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Kraków 10 września.
Gdyby nie zjazd cesarzy w  Berli 

nie, zjazd International!! w Haadze 
nie miałby zapewne żadnego znacze­
nia. Ale obawy, które budzi zjazc 
monarchów, zwraca ją mimowolnie o- 

'czv ludzi na ów drugi zjazd, który 
.podobno ma mieć cele humanitarne. 
Trudno w dzisiejszych czasach przy­
wiązać wagę do zjazdu kilkunastu 
ludzi bez znaczenia i bez władzy: ale 
zjazd berliński, który tchnie absolu 
tyzmem i reakcją, nadaje pewne zna 
czenie wszelkiemu objawowi prze 
ciwnemu.

Telegramy, jakie nas doszły osta- 
tniemi dniami z Haagi, są równie za­
gadkowe i tajemnicze jak telegramy 
<? konferencjach Gorczakowa z Bis- 
markiem. O treści narad, o celu ro­
kowań — ani z Haagi ani z Berlina 
nic dokładnego nie wiemy.

Domysłom naszym wolne jest po­
zostawione pole. Ta tylko zachodzi 
óżnica w ocenianiu tych dwóch zjaz- 
iów, że kiedy zjazd trzech cesarzy 
judzi obawy już dla tego samego, że 
przedstawia większą siłę materjalną

możność przeprowadzenia nawet 
najzgubniejszych dla ludzkości pla­
nów: zjazd Internationala nie przed­
stawia żadnych niebezpieczeństw. Do 
przeprowadzenia bowiem zgubnych 
planów panowie ci nie mają sił a 
działać mogą tylko przez propagandę 
i agitację, które wtedy tylko są sku- 
tecznemi, jeżeli wychodzą z gruntu 
p r a w d y  i dążą do celów prawdzi­
wie humanitarnych.

Prawdopodobnie jednak na zjeź- 
dzie cesarzy i na zjeźd,zie Internatio- 

' yla nakreślone zostały drogi działa­
nia, które się z sobą nie skrzyżują a 
to dlatego, że pierwszy uwzględnia 
tylko wschodnio-północną Europę a 
drugi południowo-zachodnią. Inter­
national jest owocem dogorywającej 

'cywilizacji romańskiej a święte przy­
mierze zawiązujące się w celu tło- 

. czenia na karki ludów jarzma abso­
lutyzmu i reakcji jest dzisiaj wyła- ‘ 
czną właściwością wschodnio-półno- 

* cnej Europy.
Dlatego nie wierzymy aby cesarze 

i ministrowie zgromadzeni w Berlinie 
bardzo się kłopocili zjazdem w Haa­
dze, a jeżeli usłużne im dzienniki 

r głoszą, że przedmiotem narad były 
środki przeciwko Internationalowi, to 
czynią to jedynie w celu uspokojenia 
opinji publicznój w trzech państwach 
wschodnio-północnćj Europy.

Również International nie wiele 
zapewne się kłopoci zjazdem berliń­

skim, bo wie, że działalność swoją 
rozwija tylko w tych krajach, do któ­
rych zgromadzeni w Berlinie cesarze 
nie rozciągają swej „ojcowskiej o- 
pieki“.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Litwy. [ Ż y d z i  w B i a ł y m s t o k u
i t a m e c z n e  w ł a d z e  r z ą d o w e  __
u r z ą d z e n i a  s a n i t a r n e j .

Ciągle dają się słyszeć narzekania na 
próżniactwo ludności żydowskiój, którój 
przeważna część woli łatwy zarobek, wy­
zyskiwanie pracy ludności chrześciańskićj 
jak  jakieśkolwiek zajęcia produkcyjne.— 
Istotnie zarzuty te do pewnego stopnia 
są słuszne i uzasadnione. — Ale należy 
także mieć na względzie warunki, wśróc 
których wzrasta i rozwija się młode po­
kolenie żydowskie. Często pozostawszy 
)ez rodziców i możności zarobienia na 
sawałek chleba, dziecko żydowskie za­

wczasu przyzwyczaja się do szachrajstw 
atwych sposobów zarobkowania. — Do 

tychczas nikt prawie nie pomyślił o wzię 
ciu w opiekę tój masy osieroconych dzie­
ci żydowskich, aby je  wykształcić na u 
żytecznych członków społeczeństwa. — 
Wśród takich okoliczności nic niemasz 
dziwnego, że proletarjat żydowski zaj­
mował się przeważnie eksploatacją miej- 
scowój ludności chrześciańskićj.

Dopiero zamożniejsi mieszkańcy mia­
sta Białegostoku, wyznania mojźeszego, 
postanowili zaradzić złemu i zająć się lo­
sem młodych pokoleń żydowskich.

Białystok ze wszystkich miast litew­
skich jest najbardziój przemysłowóm i 
fabrycznóm miastem i słusznie tćż zje­
dnał sobie nazwę polskiego Manszesteru. 
Pomiędzy fabrykantami i przemysłowca­
mi tego miasta, przeważnie w y z n a n i a  
mojźeszowego, jest bardzo wielu ludzi 
światłych, od których właśnie w y s z ł a  
inicjatywa przekształcenia uboższćj l u ­
dności żydowskiój na użytecznych oby­
wateli. W tym celu jeszcze w roku 1871 
zawiązało się stowarzyszenie kształcenia 
ubogich dzieci żydowskich na rzemieśl­
ników, a zdolniejszych z nich w jakimś 
zawodzie specjalnym.

Spisano statuta tego stowarzyszenia i 
przedłożono je  rządowi, ale jakież było 
zdziwienie inicjatorów, gdy o t r z y m a l i  
odpowiedź odmowną, na tój głównie za­
sadzie, że rząd nie może p o z w o l i ć  na 
wyłączenie się żydów z reszty społeczeń­
stwa , co jeszcze bardziój mogłoby się 
przyczynić do rozpołowienia społeczeń 
stwa już i tak rozdzielonego na grupy 
wyznaniowe. — Zdawało się naprzód, że 
odpowiedź rządu była bardzo liberalną. 
Otóż żydzi postanowili skorzystać z te­
go liberalizmu rządowego.

Zmienili w niektórych punktach pier­
wotny tekst statutu i wezwali kilku chrze 
ścian do stowarzyszenia, którego zada­
niem miało być kształcenie w ogóle sie­
rót i dzieci ubogich rodziców w jakiemś 
rzemiośle lub innym zawodzie specjal- 
nym.

Powtórnie przedłożono statut rządowi 
i tym razem już rząd. wcale niewykazu-

jąc powodów, niezatwierdza statutu. Pot 
takim rządem istotnie niepodobna my­
śleć o żadnój pracy użytecznój.

Każde stowarzyszenie, które ma jakie­
kolwiek interesa moralne na względzie, 
napotyka na tysiące stawianych przeszkóc 
i formalności, a jeżeli takowe uda się 
przezwyciężyć wówczas władze zrzuiają 
z siebie maskę i po prostu oświadczają, 
że istnienie podobnego stowarzyszenia 
nie odpowiada zamiarom rządu.

Z powodu coraz częściój powtarzają­
cych się pogłosek o cholerze zwrócono 
uwagę na nasze urządzenia sanitarne.

Bardzo naturalnie, — że na takowych 
prawie zupełnie zbywa naszym guber- 
n jo m ; nawet w niektórych powiatach 
często jest jeden tylko lekarz a przy 
szpitalu miejskim nie ma nawet felczera 

Tak n. p. w powiecie lueuńskim (gub. 
witebskiój) na 80,000 mieszkańców jest 
tylko, jeden lekarz, —  a szpital miejski 
istnieje tylko dla pozoru, bo oddawna 
niowidziano tam żadnego chorego.

Poznań 8 września.
Gr. Słusznie zwróciliście uwagę na myl­

ne pojmowanie stosunków polskich w 
księstwie Poznańskićm, zjakióm  spoty­
kamy się prawie codziennie w dzienni­
karstwie niemieckióm. Ultramontanin i 
Polak zdaniem dziennikarzy niemieckich 
to synonim, a sprawa Polski ściśle sko­
jarzoną jest wedle nich ze sprawą ultra- 
montańską. Zestawiwszy w taki sposób 
dwie sprawy całkiem od siebie różne, 
uderza dziennikarstwo niemieckie przez 
rząd w polemice tój posiłkowane na Po­
laków, na ich instytucje, język i naj­
świętsze ich prawa. Ńarodowo-liberalne 
stronnictwo, które w Niemczech dziś jest 
u steru i przeważnie wpływa na rozpo­
rządzenia i najnowsze prawa, jak ie  prze­
ciw ultrumontanom rząd ustanowił i jakie 
jeszcze w przyszłości niedalekiój ogłosić 
zamierza, pochwala wyjątkowe prawa 
przeciwko językowi polskiemu w szko­
łach i administracji, p r z e c i w k o  s t o w a r z y ­
szeniom przemysłowym, kasom i bankom 
pożyczkowym, bo podziela wpojone weń 
irzekonanie, że zniemczywszy żywioł pol­
ski przełamie tóm samóm wpływ i po­
tęgę ultramontanizmu w wschodnich ce­
sarstwa prowincjach. Przekonauie takie 
mija się z prawdą i zastósowane prak­
tycznie do naszych stosunków nigdy spo­
dziewanych przez rząd nie osięgnie re­
zultatów, owszem wzmacnia ono tylko 
stanowisko ultramontanów wobec mniój 
wykształconego mieszczaństwa i ludu, ro­
biąc ich patronami sprawy, z którą z za­
sady na zawsze się rozstali. Przekonanie, 
jakoby sprawa polska ściśle się zrosła 
ze sprawą jezuicko-ultramontańską, mija 
się z prawdą, gdyż jeżeli który naród, 
to polski przed innemi w ultramontani- 
zmie, owym urodzonym, iż tak się wy­
rażę, nieprzyjacielu wszelkiój narodowo­
ści, owym filarze despotyzmu, kastowośei 
i średniowiecznój ciem noty, nie może 
szukać sprzymierzeńca. Nie kto inny, 
jeno jezuici i uległa zakonowi temu hie- 
rarchja kościelna sprowadzili i przyspie­
szyli moralny nasz upadek, wobec któ­
rego niepodległość nasza, ile że od kilku 
już wieków polityka wszystkich państw 
europejskich była zaborczą i dążyła do

zaokrąglenia pojedyńczych krajów, żadną 
miarą utrzymać się nie mogła. Miała P o l­
ska świetne swe dzieje, jakiem i się słu­
sznie pochlubić możemy, a jakich nam 
liberalne dziś Niemcy pozazdrościć mogą, 
a miała je  wtedy, kiedy duchowieństwo 
było narodowe, kiedy ziemia nasza wol­
ną jeszcze były od plagi jezuickiój, którą 
spuściły nieba na to, aby spółeczeństwo 
widziało naocznie, w co się obraca re- 
%]’a> jeżeli jój powołani do służby ołta­
rza kapłani do ziemskich celów za na­
rzędzie użyją.

Europejskim narodom przyświecała Pol­
ska tolerancją, przemysłem, nauką i o- 
światą za Zygmuntów, podczas kiedy w 
Niemczech i Francji o religję bratnie 
prowadzono wojny. Kiedy w ościennych 
nam krajach wielka reformacja Lutra i 
innych myślicieli kościelnych wywołała 
długoletnie zaburzenia wojenne, a braci 
innego wyznania palono na stosach, mę­
czono na torturach, obdzierano ich z ma­
jątków i pozbawiano praw obywatelskich, 
kiedy reformacja dopiero po ogromnych 
wysileniach i ofiarach błogie dla krajów 
i ludów sprowadziła następstwa, w Polsce 
żadnego za sobą nie pociągła przewrotu 
trwawego, ani politycznego, ani społecz­
nego; owszem spory religijne u nas po­
dniosły skalę umysłową kraju do wyso­
kiego stopnia, wzbogaciły literaturę dro- 
gocennemi dziełami, wyrugowały łacinę 
z pola piśmiennictwa i językowi ojczy­
stemu dotychczas zaniedbanemu wywal­
czyły szersze prawa w kościele i admi­
nistracji. Zbawienna naprawa kościoła 
wprowadzona w życie przez Lutra, którój 
napróżno domagał się przez dwa prawie 
wieki świat katolicki na wielkich sobo­
rach w Konstancji i Bazylei, w innych 
trajach oderwawszy połowę mieszkań­
ców od zgrzybiałego w dogmatyzmie 
Izy mu podzieliła narody na dwa nieprzy­

jazne obozy, katolicki i protestancki, — 
u nas w Polsce, gdyby wpływ jezuitów 
nie był temu przeszkodził, byłaby nie­
zawodnie przyłożyła się do utworzenia 
kościoła narodowego, a tóm samóm do 
wzmocnienia idei pańatwowćj, już wtedy 
mocno podiniuowanćj przywilejami szlach­
ty i hierarchji katolickiój, która wszędzie 
a szczególniój u nas stanowiła państwo 
w państwie, rząd w rządzie. Myśl utwo­
rzenia kościoła narodowego, którą po­
piera dziś ks. Bismark, w 16 wieku zaj­
mowała żywo szlachtę polską, przodków 
tych rodzin, które dziś w ultramontani- 
zmie widzą zbawienie swoich przywilejów, 
a dr. Doellinger z Monachjum z katolic­
kimi profesorami Niemiec nie są aposto­
łami nowych idei kościelno-politycznych, 
jeno starój, żywotnój myśli, nad którój 
zrealizowaniem pracowali w 16 wieku u 
nas ksiądz S t a n i s ł a w  O r z e c h o w s k i ,  
najsłynniejszy swego czasu mówca i pi­
sarz i ks. prymas J a k ó b  U c h a ń s k i,  
a którą żywo popierał mówiąc językiem 
dzisiejszym l i b e r a l n y  król Z y g m u n t  
Au g u s t .

Gdyby Niemcy znali dokładnie dzieje 
nasze i bezstronnie przeszłość naszą są­
dzić chcieli, niezawodnieby przyznali, że 
te idee kościelno-polityczne, które dziś 
Niemcy nakłaniają do akcji przeciwko 
Rzymowi, Polsce już w 16 wieku dobrze 
były znane i w spółeczeństwie naszóm 
żywszy, aniżeli może dziś w Niemczech

znajdowały odgłos. Ks. Doellinger kartę 
dziejową Niemiec uświetnił wielkim i 
śmiałym czynem —  wystąpienia przeciw­
ko dogmatowi osobistój nieomylności pa­
pieża i dekretom soboru watykańskiego, 
wymierzonym przeciwko oświacie i in­
stytucjom, na których wszelkie nowoży­
tne opiera się państwo; a jednak dotych­
czas przynajmniój w liberalnych Niem­
czech zbyt słabóm echem odbił się głos 
jego wiarą i patrjotyzmem natchniony,
głos wewnętrznego przekonania, poparty 
głęboką nauką i doświadczeniem teologa- 
historyka, najsłynniejszego z uczonych 
niemieckich. Ruch starokatolicki biorący 
rozum ludzki w obronę przeciwko Rzy­
mowi nakładającemu nań pęta najnow- 
szemi uchwałami soboru, jakkolwiek ma 
rację bytu i w przyszłości zbawienne dla 
cywilizacji wyda owoce, zbyt wolno ogar­
nia umysły, nie wywołując w ludzie nie­
mieckim, jakby się spodziewać należało, 
demonstracji na korzyść swoję.

Jestto dowodem wymownym, że stron­
nictwo ultramontańskie silny jeszcze wpływ 
wywiera na lud niemiecki i że liberalne 
zasady nie są tak powszechnie, jak utrzy­
muje dziennikarstwo, w Niemczech po­
dzielone, rozszerzone i uznane.

W  Polsce zaś w 16 wieku społeczeń­
stwo nasze tak żywo było przejęte prawdą 
ogłaszaną przez Orzechowskiego i refor­
matorów, iż utworzenie kościoła narodo­
wego było już prawie faktem dokona­
nym, a w obronie ks. Orzechowskiego po 
sejmikach rąbała się szlachta, użyczając 
mu chętnie zbrojnój pomocy przeciwko 
uroszczeniotn władzy biskupiój. Nie pierw­
szy to więc objaw ducha polskiego prze­
ciwko ultramontanizmowi i jego machi­
nacjom w kościele i polityce, wystąpienie 
księży Bilińskiego i Chotkowskiego, jak  
twierdzi dziennikarstwo niemieckie, gdyż 
cała nasza przeszłość z wyjątkiem 17 i 
pierwszój połowy 18go wieku i czasy 
porozbiorowe przepełnione są objawami 
świadczącemi wymownie, że społeczeń 
stwo polskie nie jest ultram ontańskióm ; 
owszem widzi ono równie jak  i niemiec­
kie w stronnictwie tóm nieubłaganego 
wroga 8wojój narodowości i postępu.

Ksiądz Krementz, biskup warmiński, 
wydał do duchowieństwa djecezalnego 
okólnik, w którym nakazuje po kościo­
łach dnia 15 września odprawić trzynasto- 
godzinne nabożeństwo z wystawieniem 27. 
Sakramentu i odśpiewać Te Deum  na po­
dziękowanie Panu Bogu za p o n o w n e  
p r z y ł ą c z e n i e  WarmjL-i Prus.Jtrólaw-
R kięli do Królestwa pruskiego. Owóż
próbka jedna z tysiąca innych, do czego 
ultramontanie gotowi są użyć religji i naj­
świętszych jój tajemnic. Ciekawi jesteśmy, 
co na okólnik wspomniany ks. Krementza 
odpowió Kurjer Poznański, wmawiający 
w łatwowiernych czytelników swoich ko­
nieczność sojuszu Polaków z partją ultra- 
montanską w Niemczech.

zamach na prawo krajow e, postanowił 
wprost odrzucić; prezydent jednak wy­
działu, hr. Auersperg, opierając się na § 
42 ordynacji krajow ój, zasystował tę u- 
chwałę. — Paragraf ów , dozwalający 
marszałkowi zatrzymać uchwały wydzia­
łu krajowego, b rzm i: „Jeżeli marszałek 
uważa jakąś uchwałę wydziału krajowe­
go jako wymierzoną przeciwko publi­
cznemu dobru i istniejącym prawom, wte­
dy jest nietylko uprawniony, ale nawet 
obowiązany uchwałę tę zatrzymać, a ca­
łą okoliczność jak  najśpieszniój do de­
cyzji ministerstwu przesłać. “ Z tego po­
wodu wydział krajowy przesłał do na­
miestnictwa energiczny protest, który tu ­
taj przytaczam y:

„W  odpowiedzi na pismo wys. namie­
stnictwa z d. 13 listopada 1871 r . ,  wi­
dzi się wydział krajowy Krainy zmuszo­
ny przedewszystkióm zaprotestować prze­
ciwko tem u, ażeby namiestnictwo miało 
mu przepisywać języ k , w jakim  on ma 
swoje wnioski i sprawozdania do sejmu 
czynić, ponieważ podług § 26 ordynacji 
krajowój tylko sejm ma prawo do tego. 
Mięszanie się jakiejkolwiek innój władzy 
do teg o , byłoby ograniczeniem prawnie 
zagwarantowanój autonomji. Sejm uchwa­
łą z d. 21 października 1869 r. postano- 
wił, że językiem urzędowym ma być ję ­
zyk słoweński. Wydział krajowy stoi 
przy tój uchwale i w swojóm sprawozda­
niu w r. 1870 ogłosił środki, jakie przed­
sięwziął w 'Celu wprowadzenia języka 
słoweńskiego do urzędów, a wys. sejm 
przyjął to do wiadomości. W ydział k ra­
jowy nie może powstrzymać swego zdzi­
wienia, dlaczego namiestnictwo nie do­
magało się , aby wnioski i sprawozdania 
wydziału krajowego były układane także 
w słoweńskim języku, wówczas, kiedy 
Niemcy mieli większość w sejmie i wszy­
stko było układane tylko w niemieckim 
języku. Tóm mniój może wydział krajo­
wy logiczność tego żądania zrozumieć, 
gdy rząd nie uważał za potrzebne, ażeby 
sejmom w Styrji, Karyntji, Gorycji, Trje- 
scie i Istrji wnioski i sprawozdania przed­
kładane były także w języku słoweńskim, 
a przecież w tych wszystkich krajach za­
mieszkuje ogromna liczba S łow ian, a w 
Gorycji i Istrji znajdują się nawet w o- 
gromnój większości. Samo namiestnictwo 
nie napisało do wydziału krajowego ani 
jednego wiersza po słoweńsku, a naczel­
nicy powiatów i inne władze rządowe 
przesyłają Słoweńcom pisma niemieckie 
i narzucają język niemiecki urzędom 
gminnym, co aż nadto udowadniają liczne
u  Lr o r r m  i n  2    - 2 __ 3 ___ L   1

Wiedeń 8 września. 
Jeszcze w roku zeszłym namiestnictwo 

Krainy wydało polecenie wydziałowi k ra ­
jowemu kraińskiemu, ażeby na przyszłość 
wszystkie swe wnioski i przedłożenia do 
sejmu wygotowywał nietylko w języku 
słoweńskim , ale zarazem w niemieckim. 
W ydział krajowy rozporządzenie to jako

ZARYS DZIEJÓW
literatury polskiej

przez

Adama Kuliczkowskiego.
L w ó w , 1872. — Nakładem  K. W ild a .

Historja literatury naszój nie jest wcale 
polem zaniedbanóm. Moźnaby nawet po ­
wiedzieć, że jestto pole najwięcój u nas 
uprawiane. Dość wymienić tutaj olbrzy­
mie prace Bentkowskiego, Wiszniewskie­
g o , Jochera i Maciejowskiego, tudzież 
podręczniki jak np. Kondratowicza, Bar­
toszewicza, Nehringa i niedawno wyszłą 
pracę Rogalskiego z pominięciem wielu 
prac drobniejszych; ażeby sobie przypo­
mnieć, ile było cennych usiłowań na tóm 
polu.

Jakkolwiek nie mamy jeszcze dotąd 
dzieła, któreby potrafiło wniknąć w treść 
i ducha naszój literatury i rozjaśnić ją 
szczególniój w ostatnićj epoce, niemniój 
prace powyższe rozjaśniły mnóstwo szcze­
gółów, nagromadziły massę materjałów, 
szczególniój do historji minionych wie­
ków naszój literatury.

Nie dosyć jednak na tóm, że mieliśmy 
bardzo wiele sumiennych prac na tóm 
polu, ale nadto prace te spotkało szczę­
ście, jakiego, rzec m ożna, nie doznała 

. żadna inna gałęź piśmiennictwa, iż bu- 
i dziły powszechne zajęcie i wywoływały 

bardzo gruntowne i wyczerpujące kry ty­

skargi gm in , towarzystw i pojedynczych 
osób. — Czyżby § 19 ustaw zasadni­
czych był na to tylko, ażeby uoiskać na­
rodowość słowiańską? Wys. rząd wspo­
mina o używaniu dwóch języków w kró­
lestwie czeskióm i M orawji, nie wspomi­
na jednak n ic , w jakim języku bywają 
układane przedłożenia do sejmu szląz- 
kiego, gdzie również bardzo wielu mie­
szka Słowian, którzy podług § 19 równe 
prawa posiadają z Niemcami. Nawet w  
Austrji Niższój w bliskości W iednia mie­
szka z pewnością tyle S łow ian, co i w 
Krainie Niemców, jeżeli nie więcój, a j e ­
dnak nie domagał się wys. rząd od sej­
mu wiedeńskiego tego, co się domaga od 
sejmu kraińskiego. — Nie jest zamiarem 
wydziału krajowego wdawać się w re­

ki. Przypominamy tylko, ile to w swoim 
czasie obudziła zajęcia wielka praca W isz­
niewskiego, lub wreszcie ile to wywołało 
krytyk sumienne dziełko Bartoszewicza.

F ak t ten dowodzi, że dzieła na tóm 
polu wydawane nietylko odpowiadają rze­
czy wistój potrzebie narodu, żądnego po­
znać skarby swój literatury, ale nadto 
wyrobiły już w nim do wysokiego sto­
pnia gruntowne znawstwo. Jeżeli na ja- 
kióm, to na tóm polu nie można już przy­
nosić pracy słabój.

Wobec takiego stanowiska historji lite­
ratury, trzeba już dziś nietylko grunto- 
wnój znajomości przedmiotu, ale i wszyst­
kich ujemnych stron prac dotychczaso­
wych, ażeby módz wystąpić z nową pra­
cą na tóm po lu , odpowiedzieć rzeczywi­
ście nowym potrzebom społeczeństwa i 
zadowolić dość wysokie wymagania pu­
bliczności i krytyki.

Możemy powiedzieć o pracy p. Kulicz­
kowskiego , ie  w bardzo znacznój części 
odpowiada temu wysokiemu założeniu. 
Przedewszystkióm książka, o którój mo­
wa, więcój aniżeli wszystkie dawniejsze 
odpowie potrzebom szkolnym. Poprzednie 
niezupełnie temu celowi odpowiadały, z 
tego względu, że były albo za obszerne, 
albo za krótkie, lub wreszcie ja k  np. p ra­
ca p. Nehringa nie z jednakową troskli­
wością zajmowały się każdą epoką. Za 
główne zalety pracy pana K. poczytuje­
my : ie  bogatą treść historji naszój lite­
ratury ułożył w pewien system, że poró- 
wno rozdzielił wiadomości do kaźdój epo 
k i ,  że rozwinął dzieje piśmiennictwa na 
tle dziejów narodu i życiorysów ludzi, 
czóm znakomicie rozjaśnił i ożywił całe

opowiadanie i zapobiegł, ażeby książka 
jego nie była suchą notatką. Charakte­
rystyki różnych epok i ludzi są bardzo 
jasne, co jest najważniejszym przymio­
tem w dziełach tego rodzaju przeznaczo­
nych dla młodzieży.

Zrobilibyśmy mu tylko maleńką uwagę, 
że w definicjach używa często terminów 
ściśle naukowych, wprawdzie bardzo u- 
ta rty ch , nie zawsze jednak dostępnych 
dla początkujących umysłów, które do­
piero trzeba podnosić i z wyźszemi po­
jęciami zapoznawać.

W prawdzie dziełko to jako podręcznik 
szkolny znajdzie swe uzupełnienie w wy­
kładzie nauczyciela, trzeba jednak ba­
czyć czasem i na samouczków. Wiemy 
dobrze, jak dalece jest trudno w dzie­
łach tego rodzaju połączyć dokładność 
i jasność z konieczną zwięzłością i tre- 
ściwością opowiadania.

Podnosimy jednak ten zarzut dlatego 
tylko, iż zauważyliśmy, jak dalece umiał 
autor uniknąć tój wady na innóm miej­
scu, mianowicie w opowiadaniu samój 
treści. Nic tam nie ma niejasnego. Nie 
nagromadza nigdzie wielkiój ilości szcze­
gółów, którychby nie rozjaśniał; ograni­
cza się na najważniejszych faktach, ale 
te, które podaje, maluje dokładnie.

Takie uwagi nasunęły nam się po prze­
czytaniu dzieła p. Kuliczkowskiego. Są­
dzimy, że odpowiada ono bardzo dzisiej­
szym potrzebom uczącój się młodzieży, 
która w nióm znajdzie nietylko potrzebną 
wiedzę, ale i zajmujący wykład.

PATSYARCHA.
P OWI E Ś Ć

przez

JAdama Bełcllcowalslego

T o m  I .

(Ciąg dalszy.)

Chmury na h o r y z o n c ie  zam ku  
Belm ont.

Hrabia po ehwilowóm wstrząśnieniu, 
doznanóm owój nocy, w którój Wandzie 
uczynił spowiedź z najboleśniejszych i 
najciemniejszych chwil swego życia, u- 
spokoił się znowu niedługo, a pocieszo­
ny nowym dowodem niezachwianój sta­
łości Wandy, oddał się marzeniom o 
swojem szczęściu.

Marzenia te tym były rozkoszniejsze, 
że chwila szczęścia już się zbliżała. — 
Hrabia postanowił już nie odwlekać i 
w krótkim czasie poślubić W andę. Tyl­
ko we wrześniu nie chciał uczynić tego, 
bo ten miesiąc budził w nim przykre 
wspomnienia i by ł dla niego fatalny. — 
Zbliżała się także rocznica przybycia 
Wandy na zamek Belmont. Hrabia miał 
zamiar tego dnia wziąć z nią ślub w 
największój cichości a nawet bez zapo­
wiedzi.

Nikt zresztą oprócz niego (z  wyjąt­
kiem naturalnie Zawiły) nie czuł się na

zamku Belmont szczęśliwym. Nad wszy­
stkimi zaciążyła jakaś dusząca atmosfe­
ra i wszyscy uczuli, że stosunki ich wza­
jem ne stały się naprężone, nieprzyjemne, 
po części bolesne.

H enryk pomimo przyrzeczenia i peł­
nomocnictwa danego Zawile, nie mógł 
się pogodzić z tą myślą, aby poślubić 
W andę bez wiedzy i bez woli ojca. Po 
części wstrzymywała go od tego kroku 
stanowczego wielka miłość, jak ą  czuł dla 
° jca( P° części zaś bojaźń przed jego 
gniewem. Był wychowany w grozie i w 
posłuszeństwie, a ojciec chociaż nie był 
dla niego jak  dla Julji jakąś wyższą isto­
tą , wzbudzał w nim zawsze cześć i u- 
szanowanie. — Z drugiój strony cierpiał 
znowu wiele z powodu Wandy. Aby 
wyjść z tój kolizji, chciał wyznać wszy­
stko przed ojcem, prosić go o przeba­
czenie i wyjednać sobie jego błogosła­
wieństwo.

Od tego zamiaru odwiodła go Wanda, 
która lepiój niż ona to czuła, że hrabia 
nigdyby się nie dał przebłagać i na mał­
żeństwo syna z nią nie dozwolił.

W tedy Henryk utracił ostatnią nadzie­
ję zakończenia tój sprawy bez bolesnego 
przejścia i niewiadomych jeszcze — ale 
ciężkich zapewne następstw.

Mimowoli także przychodziło mu czę­
sto na myśl to, co mu mówiła Julja o 
Wandzie, a jój głębokie przekonanie — 
że W anda go nie kocha, przyczyniało 
się nie mało do jego cierpień.

Kochał on całem sercem siostrę, wie­
rzył w jój szczere i mocne przywiązanie 
do siebie, i byłby pragnął przelać także 
jój miłość na W andę, która miała być

jego żoną i którą ubóstwiał. Tymczasem 
Julja odsuwała się od nich i jeden je ­
szcze a drogi dla niego węzeł rodzinny, 
rozrywał się i pryskał.
_ — Wszystko więc sprzysięga się prze­

ciw mojemu związkowi z W andą — mó­
wił do siebie — wszystko, co było mi 
dotychczas drogim, usuwa się ode mnie, 
jakbym  musiał to wszystko utracić wprzód 
nim pozyskam moje największe szczę­
c i e ! . . . .  Do miłości mojego ojca nie
mam już praw a  gdyby przynajmniój
J u lja , gdyby choć ona stała po mojój 
stronie i powiedziała mi, że to co czy­
nić zamyślam, jest dobrem ! . . . .

Cała przyszłość w skutek tych myśli 
zasępiała się w oczach Henryka. W i­
dział w niój tylko, w takich chwilach — 
zgryzotę, cierpienie i bolesne osamotnie­
ni0   Ale równocześnie na czarnym
horyzoncie tój przyszłości jawiła się cza­
rująca postać W anpy, jakby duch pło­
m ie n is ty .... I  dla jój pocałunków, u- 
ścisków i spojrzeń, których żar czuł w 
swojój krwi młodzieńczój, H enryk biegł 
ku tój przyszłości z wyciągniętemi rę­
kami.

W alka ze sobą zapełniała teraz wszy­
stkie chwile jego życia, a miotany różno- 
rodnemi myślami, nie mo?ąc zrobić sta­
nowczego wyboru między swemi uczu­
ciami, między ojcem, siostrą i kochanką, 
unikał ich wszystkich, do wszystkich ko­
lejno uczuwał urazę, a kiedy indziój znów 
uznawał, źo przeciw wszystkim grzeszył 
i zawinił.

W andę oburzało jego postępowanie.— 
Czuła dla niego gniew i rodzaj lekcewa- 
żącój nienawiści. Nie mogła mu jednak
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kryminacje, tyle tylko uważał za potrze­
bne oświadczyć w obronie krajowćj au- 
tonomji."

Takie energiczne wystąpienie w obro­
nie praw narodowych, na słuszności i li­
terze prawa oparte, gniewa do najwyź 
szogo stopnia dzienniki wiedeńskie, któ­
re obsypują wydział krajowy kraiński 
wszelkiemi możebnemi obelgami. — Co 
rząd dalćj pocznie, ażeby na swojćm po- 
atawić, niewiadomo jeszcze.

Wiedeń 9 września.

L. Za kilka dni delegacje wspólne 
zbiorą się w Peszcie. Tegoroczna sesja 
ich będzie bardzo ciekawą. Na dwóch 
punktach spodziewają się ataku przeciw 
ko rządow i, a mianowicie: w sprawie 
księgi czerwonój i budżetu wojennego.

H rabia Andrassy imitując ks. Bismar 
ka, ułożył sobie czerwoną księgę z do­
kumentów tak nic nieznaezących i nie­
winnych , że o polityce zagranicznćj bę­
dzie się można z niój dowiedzieć tyle co 
nic. Okoliczność ta tóm więcćj wywoła 
teraz niechęci, o ile że urzędowe hymny 
pokojowe nie usprawiedliwiają bynajmnićj 
tej tajemniczości dyplomacji austrjackićj.

„Jeżeli pokój zapewniony, jeżeli nikt 
o wojnie nie myśli — to dlaczegóż u- 
kryw ać rokowania, które tak pomyślnym 
uwieńczone zostały rezultatem ? — tak 
pytają się wszyscy i podobne pytania za 
dadzą Andrassemu członkowie delegacji.

Drugim punktem, na którym delegacje 
zaatakują rząd, jest budżet wojenny.

Minister K u h n  prowadzi bez przerwy 
dzieło reorganizacji arm ji, niepytając 
wcale o ciasne granice nakreślone mu 
przez budżet wspólny.

Odstąpił on w wielu punktach od tego 
budżetu i przekroczył go — czego mu 
delegacje nie zaprzeczą i o co do odpo­
wiedzialności go pociągną. Położenie je­
go będzie znowu tern przykrzejsze, ile że 
nie będzie mógł wskazywać na „groźne

Eołożenie zewnętrzne", ale owszem wo- 
ec tego co teraz w Berlinie się dzieje, 

będzie musiał chcąc niechcąc przyznać, 
że „nie ma żadnćj obawy zawikłań wo­
jennych".

Tak więc zjazd w Berlinie przyczyni 
się do wywołania burzy w łonie delega­
cji a może do klęski wspólnego rządu 
wobec nićj.

Wiadomości z Berlina działają tu odu­
rzająco na całą tę klikę, która tylko go­
ni za chwilowemi korzyściami materyal 
nemi; zapewniony bowiem pokój tym­
czasowy i prawdopodobnie dobre powo­
dzenie się wystawy powszechnćj ożywia 
giełdy, umożliwia tysiące nowych spe­
kulacji giełdowych tak, że nikt nie ma 
ani czasu ani chęci zastanawiać się nad 
p o l i t y c z n e m i  n a s t ę p s t w a m i  tego 
zjazdu.

korespondencjach z tćj miejscowości do 
dziennika Temps.

Lourdes jest dziś jednćm z najbardzićj 
ożywionych miast ; można tu obserwować 
typy Langwedoku i Akwitanji. Co rano, 
około godziny 5tćj, dwa, trzy, a czasem 
i cztery pociągi kolejowe przywożą na 
dworzec miejscowy tysiąc do dwóch ty ­
sięcy osób. Najwięcćj przybywa Wandej- 
czyków, Albigensów i z Carcassone; z 
każdym jednak rokiem wzrasta ciekawość 
czy tćż wiara Francuzów, tak że zaledwie 
jedna kompanja powróci z cudownego 
miejsca, a natychmiast druga się organi­
zuje i zamawia osobny po zniżonych ce­
nach pociąg.

Na piękućm wybrzeżu, na którćm po­
łożony jest dworzec kolejowy w Lourdes, 
i zkąd odkrywa się jeden z najpiękniej­
szych widoków na P ireneje, kompanje 
pielgrzymów szykują się w długie proce­
sje idące do cudownćj groty, przeprowa 
dzone przez licznych księży z krzyżami 
i chorągwiami na czele. Procesja prze­
chodzi przez miasto, około dawniejszego 
obronnego zamku, następnie po nad brze­
giem rzeczki Gave, zkąd już tylko kilo­
metr od miejsca objawienia. Tutaj zbyt 
liczna procesja rozdziela s ię ; jedna część 
pielgrzymów wchodzi do przepyszućj ka­
plicy, wybudowanćj z wielkim kosztem 
po nad gro tą; druga schodzi pomżój aż 
do świętego źródła i zatrzymuje się przed 
żelazną kratą zamykającą* grotę, u stóp 
statuy Matki Boskićj. Księża odprawiają 
msze przed klęczącym tłumem, poczćm 
każdy oddaje się dowolnemu nabożeństwu 
i oblewaniu się wodą.

kilka wyrazów ręką chorćj na pół wy- 
leczonój z paraliżu. W szystkie cztery cu­
downe wyleczenia nie były zupełne, ale 
chorzy zabierali z sobą wodę i wierzyli, 
że w domu dokończą kuracji. — Inna z 
osób chorych na głuchotę napróżno pró­
bowała obmywań, ale skoro jćj zawie­
szono w uszach kolczyki zamaczane w 
świętćm błocie, natychmiast usłyszała 
szmer rzeczki Gawy. J a k i ś  paralityk miał 
uzdrowioną jednę nogę i mógł chodzić 
już nie o dwóch, ale o jedućm  szczudle.

Co prawda, bardzo często cuda się nie 
pokazują; ślepi, obłąkani, skrofuliczne 
dzieci, odchodzą takiemi jakieroi przy- 
szii. W ypadki te jednak nie zachwiewają 
wiary i pozostają w tajem nicy; chorzy 
zresztą tnówi<£: ni© rniał dość wiary, al 
bo tćż zaniedbał jakićjś praktyki religij 
nój. Kąpano dziecię, nic mu nie pomo­
gło ; ależ bo trzeba było może ofiarować 
je Matce Boskićj i t. d. i t. d.

Mieszkańcy z Lourdes opowiadaią na­
wet, że cud nieraz działa w odwrotnym 
kierunku. Nieraz choroba się wzmaga 
w skutek podróży lub zbyt obficie wypi- 
tćj zim nój wody; przytaczają nawet fak- 
ta zakończone śmiercią. W ypadki tego 
rodzaju trzymane są jeszcze w większym 
sekrecie przed publicznością.

Żarliwość religijna i wiara rosną tu, 
tak jak  wszędzie w stosunku do odległo­
ści. Samo miasto Lourdes, jak  i okolica 
niebardzo wierzą. Wandejczycy oburzeni 
byli na tutejszych mieszkańców za ich o 
bojętność i chłód do świętego miejsca. 
Z początku cywilne osoby z Lourdes nie 
ukrywały swego niedowierzania; sam

do zaczepnego działania przeciwko Rossj. 
jest to złudzenie, a porozumienie odpor­
ne Wiednia z Berlinem nie ma podstawy, 
od chwili jak  Rossja oświadcza, że do 
niego przystępuje.

le n  obrót rzeczy, jakkolw iek w grun­
cie korzystny dla Austrji i uważany przez 
hr. Andrassego jako szczęśliwy wypadek, 
był niemnićj jednak zawodem dla tych 
w szystkich, którzy cudów oczekiwali z 
odwiedzin Franciszka Józefa w Berlinie.

„Aliansu Austrji z Prusami —  piszą nam 
z Wiednia — pragnęły dla różnych powo 
dów trzy główne narody monarchji au- 
stro-węgierskićj: Niemcy, W ęgrzy i Po- 
lacy (?). Partja niem iecka, marząca cią­
gle o powrocie do wspólnćj ojczyzny, 
w ogóle sprzyja wszystkiem u, co zbliża 
Austrję do Niemiec; przyłączenie Austrji 
do Niemiec iest iói ideałom r.r-ztra-ykio.M

‘ j ‘ j  - -"v  iiicuuniorauum s»u
Oprócz osób chorych, kalek, skrofu- prefekt stawiał opozycję, a nawet w r. 

licznych, paralityków, a nawet ob łąka-ll858  zabronił na c h w i l ę  pielgrzymek.
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Francja.
— [L o u r d e sj jest drugióm głośnćm 

b cudów miejscem we Francji; jest miej­
scem uznawanćm za takie przez arysto­
krację francuzką z przedmieścia Saint- 
Germain. Miejscowość La Salette sławna 
także z cudów, za nadto trąci gminnoś- 
cią, a przytem sama okolica nie jest zaj- 
mująca, a podróż nudna; przeciwnie rzecz 
się ma z Lourdes; jedzie się do niego 
koleją żelazną, są w nim piękne hotele 
i spacery gdzie wyższy świat może się 
pokazać; jest to prawdziwe miasto, z ma­
gazynami, a nawet sądami; sama grota 
może być celem przyjemnćj przechadzki. 
Piękne jest to miejsce dla High Life’u, 
mogące połączyć i pobożną pielgrzymkę 
z przyjemnościami villegiatury. Tak więc 
gdy do Salette pielgrzymuje po większćj 
części sam prosty lud, kupcy, księża, 
mniejsi właściciele i t. p., modny Lourdes, 
co rok zapisuje do ksiąg przyjezdnych 
osób, nazwiska najarystokratyczniejszych 
rodzin.

Ażeby poznać ducha narodu francuz- 
kiego niedość jest śledzić go w Paryżu, 
Wersalu lub Trouville, ale i wszędzie gdzie 
się objawia, dla tego tćż postanowiliśmy 
naszkicować kilkoma rysami Lourdes, 
opierając się, jak przy opisie Salette, na

nych i niewidomych, znaczna liczba cie 
kawych turystów zapełnia całą przestrzeń 
zawartą pomiędzy strumieniem a źródłem 
Osoby chore nietylko modlą się i zawie 
szają przywiezione vota, ale i piją lub 
dają do picia ogromną ilość święconćj 
wody; obmywania cząstkowe lub całko­
wite ciała odbywają się w małym budyn- 
tu przez który przepływa źród ło ; nie­
którzy robią śluby za siebie i swoje dzieci.

Grota jest obszernóm lejkowatóm wy­
drążeniem, po nad wystającą naprzód ska- 
ą ;  poza kratą jeden z miejscowych księ­

ży zajmuje się przyjmowaniem i zapala­
niem świec, poświęcaniem długich, dre­
wnianych różańców, któremi pielgrzymi 
obwiązują sobie szyję i ciało.

U sklepienia groty wiszą szczudła, ku- 
e i tym podobne przedm ioty, świadczą­

ce o cudownych wyzdrowieniach. Ziemia 
zasiana jest sztukami miedzianemi lub 
srebrnemi, które pielgrzymi rzucają poza 
kratę. Prócz tego, jak  zapewniają, każda 
kompanja opłaca dość wysoką sumę na 
koszta utrzymania tego świętego miejsca. 
Bogaci ofiarują szczodre dary na budo­
wę i ozdobę kościoła.

Porządek rzadko bywa zakłócony na 
tych licznych zebraniach. Pielgrzymi u- 
bożsi bawią tu dwa dni, czasem tylko 
kilka godzin, zostając pod dozorem księ­
ży i zajęci prawie ciągle nabożeństwem, 

tnają oni sposobnośoi ani czasu do 
pijaństwa i tym podobnych nadużyć, co 
bardzo przemawia na korzyść dzisiejszych 
pielgrzymek kolejami żelaznemi w poró­
wnaniu z dawniejszami. Wiele z osób na­
bożnych przepędza noc na brzegu Gawy 
przed grotą. Inni chronią się po zajaz­
dach lub po domach pryw atnych, gdzie 
za wszystko trzeba płacić gotówką. — 
Wzdłuż drogi ciągną się kramy z różań 
cam i, książkami do nabożeństwa i ryci­
nami. Handel temi przedmiotami idzie 
żyw o, gdyż wszyscy pragną wywieźć z 
tego miejsca jaką pamiątkę lub amulet 
z jedną lub kilkoma buteltcami wody cu­
downćj, która się rozchodzi na całą Eu 
ropę.

Co do cudów , nikt ich już nie rachu­
je. Korespondent Temps’a nie widział ża­
dnego na własne oczy, ale słyszał od 
dwóch księży, z któremi długo rozma­
w iał, że miały miejsce cztery cuda za 
jego bytności w Lourdes. Ci księża wra­
cali z Bćtharram , innego cudownego 
miejsca, dawniój bardzo uczęszczanego, 
dziś opuszczonego, a rywalizującego nie­
pomyślnie z Lourdes. Jeden z tych księ­
ży pokazywał pierwszą stronnicę swego 
brew jarza, na którćj skreślonych było

Ustąpiono jednak przed liczbą corocznie 
głoszonych cudów i przed korzyściami, 
które wynikają dla miasta z odwiedzin 
corocznych w miesiącach letnich przy­
najmniej stu tysięcy osób.

( Debaty)  w obszernym artykule 
z dnia 6go b. m. traktują na podstawie 
swych korespondencji z Wiednia kwestję 
polską, a jakkolw iek w wielu punktach 
na zapatrywania się tego dziennika zgo­
dzić się w żaden sposób nie możemy, za­
mieszczamy jednakże ten artykuł w ca­
łości, uważając, że nie jes t on pozbawio 
ny pewnćj wartości.

„Jutro — tak zaczynają Debaty — na­
stąpi wreszcie w Berlinie, największy dy 
plomatyczny wypadek z roku bieżącego, 
zjazd trzech cesarzy. Rozprawy toczone 
bez przerwy w tym przedmiocie w dzien­
nikarstwie nieraieckióm i austrjaekićm 
przez pięć tygodni niewiele dodały do 
tego, co już wiedziano zaraz w pierw­
szych dniach i cośmy podali do wiado­
mości naszych czytelników, opierając się 
głównie na naszych wiedeńskich kore­
spondencjach.

Prócz tych kilku ogólników, na które 
prawie wszyscy się dziś zgadzają, reszta 
jest tylko mnićj lub więcćj niepewnćm 
przypuszczeniem. Co jest pewnćm i co 
należy przedewszystkićm stwierdzić, to, 
że niespodziane postanowienie cara przy­
łączenia się do spotkania układanego po 
między cesarzami Austrji i Niemiec prze­
cięło wątek wszelkich rozumowań opar­
tych na politycznćj kom binacji, która w 
ostatnich czasach zdawała się blizką u- 
rzeczywistniema. Bez chęci przesądzania 
o przyszłości można powiedzieć, że jak  
na teraz polityka aliansu austrjacko p ru­
skiego, skierowanego przeciwko Rossji, 
nie ma najmniejszój szansy powodzenia. 
Nasi wiedeńscy korespondenci zawsze nas 
ostrzegali, aby nie dowierzać przekona­
niu, jakoby ta polityka była ułożonym 
planem , „niewzruszoną myślą" hrabiego 
Andrassego, i trzeba przyznać, że wy­
padki potwierdziły ich wiadomości.

Bądź co bądź, ta kombinacja, tyle u- 
pragniona i popierana przez liczne w Au­
strji stronnictwa, może być dziś tymcza­
sowo uważana za nieudałą. Najprzód p. 
Bismark nie chce j ć j ; nie daje się on 
odłączyć od Rossji, a tóm mnićj jeszcze 
obrócić się przeciwko nićj. Przytóm Ros 
sja ma łatwy sposób zniweczenia układu 
grożącego jćj interesom; dość jćj powie­
dzieć Austrji i Prusom zamierzającym się 
porozumieć: „Jestem z wami".

To właśnie obecnie uczyniła. Jednćm 
słowem, chcieć dziś wciągnąć Bismarka

do Niemiec jest jćj ideałem przyszłości 
i w tym względzie żywi ona nadzieje i 
zamiary, poczęści nieokreślone, które nie 
są być może wszystkie zarówno głośno 
wypowiadane.

Od dawna przemawiano za aliansem 
austro-pruskim, jako  drodze do tego idea­
łu; to też przyjęto z zapałem zapowie- 
dzenie podróży Franciszka Józefa do Ber­
lina. Dzienniki stronnictwa niemieckiego 
wciąż powtarzały, źe cesarz jedzie tam 
jako monarcha niemiecki i będzie przy­
jęci jako  niemiecki monarcha; zapomi- 
nały, źe tym sposobem kazały grać swe­
mu monarsze rolę wasala cesarza W il­
helma; ale stronnictwo to nie wiele ma 
austrjackićj dumy; sądząc z ich mowy i 
postępowania, moznaby mniemać, źe przy­
stałyby w razie potrzeby na przyjęcie 
przez nią położenia Bawarji, byleby tylko 
Austrja przyłączoną została do Niemiec.

Franciszek-Józef jedzie do Berlina, nie 
jako książę niemiecki, ale jako monar­
cha europejski, i postanowił on tę po­
dróż w interesie Austrji jako wielkiego 
mocarstwa w Europie, a nie aby popie­
rać politykę niemiecką. W spółudział ca­
ra nadaje temu zebraniu trzech cesarzy 
jeszcze bardzićj charakter europejski 
°gólny, i kładzie kres wszelkim niemiec 
kim tłomaczeniom. Organa stronnictwa 
niemieckiego oświadczają, źe są zadowo­
lone z tego zbliżenia się do siebie trzech 
północnych dworów, będącego rękojmią 
pokoju, ale nie ukrywają przytóm, że o- 
becnosć cara odejmuje zjazdowi berliń­
skiemu wartość, jaką  on miał w ich o- 
czach, gdy się miał odbyć samowtór.

W ęgrzy, mający wzrok skierowany na 
wschód i zagrożeni szczególnićj przez 
panslawizm, liczyli wiele na aljans z Pru 
sami. Dla nich, stanowcze zwycięztwo 
nad Rossją, przedstawia się naturalnie 
jako najlepszy i najpewniejszy środek 
utrwalenia królestwa węgierskiego i za­
kończenia na zawsze panslawistycznych 
intryg. W  ich gorącćj ufności, spodzie­
wali się prędzćj lub późnićj ujrzeć pana 
Bismarka pomagającego im do zadania 
tego wielkiego ciosu, któryby podniósł 
urok monarchji austro węgierskićj.

Wypadki wzięły kierunek wprost prze­
ciwny; ale Węgrzy, ze swym wrodzonym 
zmysłem politycznym, umieli prędko się 
z o r je n to w a ć  w  t u t a  i io w im  p o ł o i c t u y  
ukrywają swe niezadowolenie i stroją do­
brą m inę; oceniają rzeczywiste korzyści, 
jakie przedstawia pojednanie z Rossją; 
przyjmują je  otwarcie i czynią z tego 
zasługę hr. Andrassy.

Polacy przywiązywali również do aljan- 
su austro - pruskiego największe nadzie­
je. (?) Podług nich przymierze to miało 
doprowadzić do zaczepnćj wojny prze­
ciwko Rossji i oni widzieli już w tćj 
wojnie odzyskano królestwo polskie i 
przyłączone do cesarstwa austrjackiego, 
jako kompensatę za ewentualną utratę 
niemieckich prowincji. Wiedzieli oni, źe 
perspektywa zostania królem polskim nie 
była wstrętną Franciszkowi Józefowi, któ­
ry vviele liczy na wierność, lojalność i 
ducha wojowniczego swych polskich pod­
danych. Oni wiedzieli, źe Węgrzy dziś 
tak wpływowi w monarchji, pragną przy­
wrócenia Polski mnićj lub więcćj nie- 
podległój, która według wyrażenia się 
jednego węgierskiego męża stanu — by­
łaby jakby  „poduszką" pomiędzy niemi 
a Rossją. Dalecy od ciągłego marzenia, 
o które ich powszechnie oskarżają, od­
budowania przedrozbiorowćj Polski, Po­

lacy stawszy się praktyczniejszymi, ma 
rzą dziś tylko o połączeniu się pod dy- 
nastją habsburgską, o przyłączeniu zna- 
cznćj części ich ziem do Austrji.

To połączenie koron węgierskićj i pol- 
skićj, byłoby, w ich pojęciu, tylko po­
wrotem do tego stanu, który istniał w 
XV wieku, kiedy W ęgry i Polska — 
wtedy bardzo silne — miały wspólnego 
króla.

Kombinacja ta byłaby nakoniec — mó­
wią. oni — nader korzystna dla Niemiec, 
któreby miały tym sposobem na swych 
granicach, w połączonej Polsce z W ę­
grami, dwa wały przeciwko Rossji. Hr. 
Andrassy zdawał się Polakom przezna­
czonym do spełnienia tych wielkich rze- 
czy; jak  nowy Mesjasz miał urzeczywi­
stnić ich najgorętsze pragnienia. Było to 
jedućm z tych złudzeń, któremu Polacy 
dają się uwieść swym nieprzezwycięźo 
nym optymizmem i swą niewyczerpaną 
zdolnością do spodziewania się zawsze, 
nawet wbrew zdrowemu rozumowi. P o ­
jednanie Austrji z Rossją, uskutecznione 
pod wróżbą tego samego hr. Andrassy, 
przywrócenie przyjaźni pomiędzy trzema 
współdziałającemi mocarstwami, jest to 
wszystko dla nich daleko większym za­
wodem, jak  ten zawód, którego doznało, 
chociaż się do niego nie przyznaje, stron 
nictwo niemieckie i węgierskie.

(D okończen ie  n as tąp i.)

Rossja.

K T  i e m c y .

tego wyranźie okazywać, bo teraz nie 
miała już innego wyboru.

Przykrzejszym jeszcze był jćj stosunek 
do hrabiego. Ażeby oszukać i podejść 
jego baczność, musiała być f a ł s z y w ą  i 
udawać na każdym kroku. Drżała przed 
nim , a musiała się wydawać czułą i u 
fającą; obawiała się, ażeby jćj fałszu nie 
dostrzegł, a musiała udawać coraz wię­
cćj kochającą i coraz więcćj poufałą. — 
Była jakby owca, któraby w szponach 
Wilka roztkliwiała się do niego, i unosiła 
nad jego dobr-icią.

Wreszcie Julję po prostu nienawidziła, 
od czasu, kiedy ta dała H  mrykowi tak 
niepochlebną o nićj opinję. W anda czuła 
to bardzo dobrze, źe Ju lja stała się dla 
nićj jeduą jeszcze więcćj zawadą do osią­
gnięcia celu i tym większą pałała dla nićj 
nienawiścią, że Ju lja szkodziła j ć j  nie 
mając w tem żadnego interesu j jedynie 
tylko z jakiegoś instynktowego przeczu­
cia i z powodu niekorzystnego wyobra­
żenia o jćj charakterze.

Jedna rzecz tylko pocieszała W andę i 
w części przynajomićj godziła ją  z Julją.

Od niejakiego czasu spostrzegła ona, 
że serdeczny, uczuciowy stosunek między 
Julją a ojcem, nagle oziębił się i ostygł. 
H rabia był zawsze jednakim  dla córki 
ale Julja dla niego bardzo się odmieniła. 
Zdawało się, źe chcąc być dla niego 
czułą, zadawać sobie musiała przymus. 
Nie była wobec niego tak poufałą i swo­
bodną jak dawniój, unikała jego spojrzę 
nia, nie miała 2 nim co mówić, i nigdy

{ak dawniój z nim się nie pieściła. Hra- 
»ia nie spostrzegał tego, ale kobiece oko 

Wandy dopatrzyło wkrótce tćj zmiany. 
Nie chciała temu z początku wierzyć, ale

[ B i s k u p  K r e m e n t z  — z j a z d  ce
s a r z y . J

Biskup warmiński Krementz doznał no 
wych nieprzyjemności, na które tą razą 
jaknajzupełuićj zasłużył. Skutkiem zna­
nego sporu z rządem minister wyznań 
wymagał od niego wyraźoćj deklaracji, 
że w razach zachodzącćj kolizji między 
dążnościami Rzymu a ustawami państwa 
uznaje obowiązek zastosowania się do 
ostatnich. Deklaracji tćj biskup odmówi! 
i sprawa ta była i jest dotąd w zawie 
szeniu.

Nadeszła tymczasem pora zaprosin na 
znany obchód Malborski. Komitet urzą­
dzający po długich naradach i odnosze- 
uiach się do ministerstwa zaprosił nare 
szcie tak biskupa Kremeutza z duchowień­
stwem kapituły warmińskiój, jak i wyższe 
duchowieństwo luterskie. — Ponieważ na 
uczty, w których cesarz osobisty bierze 
udział, lista zaproszonych, podług zwy- 
czaju, zyskać powinna poprzednie przy­
zwolenie cesarskie, biskup będąc pewnym, 
źe to przyzwolenie nastąpiło ' skoro za­
proszenie odebrał, uważał za stosowne 
dawny spór uciszyć zupełnie aktem gło- 
śnćj lojalności. Bez najmniejszego więc 
względu na polską część swój djecezji 
wezwał listem pasterskim, pełnym patrjo- 
tycznych wynurzeń, całe duchowieństwo 
warmińskie, do wzięcia udziału w roczni­
cy podziału Polski przez urządzenie sto­
sownych nabożeństw i zjechanie do Mal- 
lorga w liczbie zaproszonych. Sam zaś 
napisał list do cesarza z prośbą o pozwo 
lenie złożenia mu hołdu swego' na czele 
KSpItUty W czasie pobytu  jogu w M«Ibor- 

gu. Na list ten cesarz odpisał, źe od pod­
danego, robiącego zastrzeżenia, w zasto­
sowaniu się do ustaw państwowych hołdu 
odbierać nie może, chyba źe poprzednio 
zda zażądaną od niego przez ministra de­
klarację. Przez zbytnią chęć okazania 
niestosownój lojalności znalazł się więc 
biskup warmiński w położeniu, z którego 
żadną miarą wybrnąć nie może, a które 
dla niego jes t nadzwyczajnie kompromi- 
tującćm.

Zjazd cesarzy opisują dzienniki niemiec­
kie ze W8zystkiemi szczegółami przywi­
tać urzędowych, wizyt oddawanych, entu­
zjazmu niższych klas ludności berlińskićj 
i parad wojskowych. Szczegóły te pomi­
jam y, jako mnićj zajmujące dla publiczno­
ści naszój. Ciekawszćm dla nas byłoby 
dowiedzieć się, jak  się z sobą bawią Bis­
mark, Gorczaków i Andrassy, ale o tćm 
pewnie tak łatwo się nie dowiemy, jeśli 
agenci Thiersa nie dadzą dowodu swój 
zręczności w przeniknieniu tych tajemnic; 
albo które z mocarstw obradujących nie 
uzna potrzeby niedyskretnego zdradzenia 
ich przed czasem.

oznaki stawały się coraz wyraźniejsze, 
tak źe W anda lubo ze zdziwieniem mo­
gła sobie niedługo zadać py tan ie :

Czyby ona do niego straciła serce?
Przeczucie odpowiadało j ć j : tak jest. 

I  to cieszyło ją niezmiernie. Im  więcćj 
Julja oddalała się od ojca, tćm więcćj 
musiała, a przynajmniój mogła, zbliżyć 
się do nićj. Hrabia był bowiem od nie 
jakiego czasu nieprzyjacielem jćj i jćj 
szczęścia, a każdy kto jemu był niechę­
tny, mógł być uważanym za sprzymie­
rzeńca Wandy.

W anda postanowiła skorzystać z tego 
usposobienia Julji.

Niedługo zdarzyła jć j  się do tego spo­
sobność.

Julja pewnego dnia prosiła ojca, ażeby

[ Gi mn a z j a  mę s k i e  i ż e ń s k i e  — k o n ­
g r e s  s t a t y s t y c z n y  — w y s t a w a  p o l i ­
t e c h n i c z n a  w Mo s k w i e  — p e w n e  
z m i a n y  w d o t y c h c z a s o w ć j  u s t a w i e  
mi e j ski ć j . ]

Dzisiejsze ministerstwo oświaty wzięło 
sobie za główne zadanie, aby wszelkiemi 
sposobami zmniejszyć ilość młodych lu­
dzi, wstępujących do uniwersytetu. W  
tym celu rozpisano cyrkularze, zalecające 
jak  najsroższe egzaminowanie uczniów 
kończących gimnazja. Niektórzy nauczy­
ciele gimnazjalni tak daleko posunęli 
swą gorliwość, że z liczby młodych ludzi 
uczęszczających do 7 kl. gimuazjalnój 
zaledwie trzecia część będzie mogła wstą-

Ipić do uniwersytetów. Bez tej nawet in­
strukcji gimnazja i progimnazja były o- 
barczone ogromną ilością godzin łaciny 
i greki, w czćm Rossja także przesadziła 
P12-*] 08tatuićj reorganizacji średnich za­
kładów naukowych. Dnsyć często miały 
miejsce wypadki samobójstwa pomiędzy 
gim nazjalistam i, niemogącymi podołać 
trudnościom składni ł. cińskićj lub grec- 
kićj. Z powodu tych wszystkich instrukcji 
i obostrzeń nic dziwuego, że ostatniemi 
czasy liczba słuchaczów w uuiwersytctach 
znacznie się zmniejszyła, do czego wido­
cznie dążył minister oświaty Tołstoj.

Dawną piosenkę młodzieży wileńskićj 
„Nie potrzeba nam oświaty wyrzekł pan 
kurator" w tym razie najzupełnićj można 
zastosować do ministra oświaty Tołstoja, 
którego sami Rossjanie z tego powodu 
nazywają „ ultramontaninem prawosła- 

| wnym."
i Nieco lepi Aj rzecz się ma z gim nazja­
mi żeńskiemi, których dotychczas nie 
tknęła jeszcze ręka m i n i s t r a  oświaty. Po 
wszystkich miastach g u b e r u j a l n y c h  Rossji 
istnieją gimnazja żeńskie, k t ó r y c h  pro­
gram odpowiada najzupełnićj programo 
wi gimnazjów męskich, z wyjątkiem ła ­
ciny i greki. Za to w gimnazjach żeń­
skich języki nowożytne i literatura ros- 
syjska są wykładane daleko obszernićj.

Niedawno w dziennikach rossyjskich 
ogłoszono sprawozdania o stanie gim na­
zjów żeńskich, z których można się prze­
konać, źe uczennice klas wyższych pisy­
wały opracowania o Puszkinie, Lerm on­
towie, Gogolu i innych rossyjskich pisa­
rzach i dawały dowody gruntownój zna­
jomości literatury krajowćj.

Kongres statystyczny już zakończył 
swoje posiedzenia. W . ks. Konstanty bar­
dzo uroczyście pożegnał członków kon­
gresu przybyłych z zagranicy, poczćm ci 
się udali na wystawę politechniczną do 
Moskwy.

Wystawa moskiewska nie odznacza 
się ani przepychem, ani wielką ilością 
nadesłanych przedmiotów. Dział rossyj- 
ski był jeszcze nieźle reprezentowany i 
to dzięki przedmiotom nadesłanym z W ar­
szawy, ale zagranica była bardzo słabo 
reprezentowaną. Ztąd tćż gości przyby- 
wających ztamtąd bardzo mało, co zre­
sztą można przypisać oddaleniu Moskwy 
od środkowćj Europy.

W chwili obecnćj prasa rossyjska zaj­
muje się smianą ustawy Łuiejakićj, na któ­
rćj opiera się samorząd obu stolic i zna 
czmejszych miast Rossji.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 10 września.
S e k c j a  s z k o l n a  rady miejakićj od­

była wczoraj posiedzenie, na którćm się 
ukonstytuowała i wybrała przewodniczą­
cym dra Majera.

Prócz kilku spraw bieżących, miała 
sekcja na wezwanie prezydenta Dietla 
przystąpić d o  u z u p e ł n i e n i a  k o m i -  
s j i  d o m u  p r a c y ,  która w skutek u- 
bycia z nićj byłego radcy p. Gralew- 
skiego, została zdekompletowaną. Poka­
zało się a to li, że u z u p e ł n i e n i e  tćj 
komisji jest niemożliwe i źe trzeba przy­
stąpić do nowego wyboru całćj komisji, 
a to z następującego pow odu: Według
statutu domu przytułku i pracy, zarzad
jego składa się z sześciu członków rady 
miejskićj i sześciu z poza rady. Otóż 
dotychczas z rady miejskićj należeli do 
zarządu tego: ks. Górnicki, pp. Chmur-

dy już minęły bramę. Czuję potrzebę po­
wietrza i ruchu.... głowę mam tak ciężką, 
i coś mi oddech zapiera.

— Gdzie pojedziemy? odrzekła Julja, 
jakby chciała nadać rozmowie ton obo­
jętny.

— Gdzie chcesz — odpowiedziała W an­
da, a po chwili dodała, wskazując spicru- 
tą — może pojedziemy tam , ku cmen­
tarzowi.... lubię to miejsce, jest trochę dzi­
kie, ale przemawia do duszy.

Jechały we wskazanym kierunku nic do 
siebie nie mówiąc. Droga szła coraz węź- 
szym parowem, po którego obu stronach 
rosły krzski jałowcu i olbrzymie bodjaki.

Po kilkunastu minutach jazdy zrówna­
ły się z wiejskim cmentarzem, który le­
żał na pagórku. Wanda zap arzy ła  się wu;  ’ '  |,-1 ; . , Y ua pagwm.u. w anua zapatrzyła się w

I J ć j  pozwolił lechać konno, od niejakiego J tamtę stronę, a potćm zatrzymując konia 
1 czasu bowiem polubiła przechadzki i I rzekła:
przejażdżki ^dalsze,  ̂ ona^ co dotąd była — Czy nie masz ochoty pójść tam na• O 7 w UUtlJU U y  1 ii
tak wielką domatorką. Zdawało jćj się, 
że potrzebuje teraz szerszego powietrza, 
ze jćj to sprawiało ulgę, g d y  8ię p o  z a  
obrębem zamku zobaczyła.

Hrabia pozwolił chętnie, a obecna te­
mu W anda zaprosiła się nagłe do jćj to­
warzystwa. Odmawiać było niepodobień­
stwem; Julja przystała na tę propozycję.

j  r J łi i
górę?.... widok ztamtąd jest bardzo ładny.

Julja w milczeniu zsiadła w tćj chwili 
z konia, tożsamo uczyniła Wanda. Koniu 
szy został przy koniach, a one obie po­
szły ścieżką pod górę.

Kiedy stanęły już na pagórku, Wat.da 
zamiast przyglądać się widokowi, który 
je  tutaj sprowadził, zmierzała prosto ku— 1 —j -  ^  ja  luiaj sprow adził, zmierzafa

Za małą chwilę powróciła W anda od j cmentarzowi. Julja szła za nią
J l C O i e  W  c z a r n u l  n n m ^ n n a a  l  n r  4 P m  _1 L   *  ‘ „1 siebie w czarnćj amazonce i w małym 
aksamitnym toku z czarnemi piórami.

l towarsystwie koniuszego obie wy 
jechały za rnur zamkowy.

Rozmowa dwóch dziewic na 
cmentarzu.

Jak  to dobrze, źe ci przyszła dziś-  oaa to uomze ,  ze ci P ^y sz ia  dzis mogiły leżące przed jćj oczami, od 
myśl jechać — odezwała się Wanda, k ie -lła  się ze smutną jakąś rezygnacją:

Cmentarz był prosty i skromny jak  zwy­
kle wiejskie cmentarze. W ał z ziemi ota­
czał go do k o ła , w pośrodku czerniało 
kilkanaście krzyżów drewnianych, bieliły 
się tu i owdzie kamienie wspanialszych 
niegdyś pomników, a dzisiaj już po czę­
ści rozsypujących się w gruzy.

W anda stauęła na wale i patrząc na 
mogiły leżące przed jćj oczami, odezwa-

— Jakże szczęśliwi ci, co tutaj leżą!...
— W niedobrćm jesteś dziś usposobie­

niu odrzekła Julja, spoglądając na nię 
z zadziwieniem.

W istocie W anda była w tćj chwili bla­
dą i smutną, i nagle jakby puszczała wo­
dze długo tłumionemu płaczowi, wybu 
chnęła głośnćm łkaniem i rzuciła się J u ­
lji na szy ję :

— O prawda — zawołała — jestem  nie­
szczęśliwą !....

— Cóż ci je s t?  zapytała Julja ze współ­
czuciem i przelękniona, a dobre z natury 
jćj serce zapomniało w tćj chwili o swo­
im wstręcie i niechęci do Wandy.

Co mi jest ? powtórzyła W anda ża­
łosnym głosem, podnosząc oczy do góry, 
powiedziałam ci, jestem nieszczęśliwa.

— Ależ z jakiego powodu?....
Wanda usiadła na wale, jakby  potrze­

bowała spoczynku i patrząc pytająco w' 
oczy Julji rzekła:

— Czy chcesz mię posłuchać?.... ale 
nie, cóż ciebie to obchodzi....

Julja zaprzeczyła jej słowom, siadając 
w tćj chwili obok nićj.

Ja  wiem — mówiła dalćj W anda — 
że ty mnie nie lubisz..., Dla czego ?.... 
daremnie silę się domyślić..., ale to jest 
niesprawiedliwość z twojćj strony....

— Nie myśl tak źle o m nie, a jeśli 
czćm wyrządziłam ci krzywdę, bądź pe 
wca, że chciałabym ją naprawić.

— To prawda. Jesteś tak dobrą, masz 
anielskie serce. Więc zechcesz mię po­
słuchać ?

Mów wszystko, Wando. Postąpisz 
tćm szlachetnićj, źe dotąd niczćm nie za­
służyłam na twoje zaufanie.

Wanda ścisnęła jćj rękę dziękując. Po 
chwili odezwała się:

T  Kocbam twojego brata, i to jest po- 
wodern mego cierpienia. Wiem, że ci Hen­
ryk mówił o naszćj miłości.

la k  jest. Ale on ciebie równie ko­
cha odpowiedziała Ju lja , a w duszy po­
mywała sobie mimowoli: więcćj kocha 
niż ty jego.

A więcćj już o niczćm nie wiesz?....
Julja spuściła oczy i zamilkła. Wsty 

dziła ją  i bolała odpowiedź, którą miała 
dać Wandzie. Po chwili wreszcie dodała 
cichym, ledwie dosłyszanym głosem :

— Wiem.
— I  cóż na to powiesz?.... Czy poło­

żenie moje nie jest fatalne, nie jest po­
żałowania godne?...

I — Prawda.... jeżeli mego brata szcze- 
I rze kochasz....
I — O , kocham go b a rd zo — rzekła^ 
Wanda z namiętnym drżeniem w głosie, 
a potćm schylając głowę dodała smutnie: 
ale kocham bez nadziei. Nieszczęściem 
stanął na naszćj drodze człowiek, które­
mu winnam wiele, któremu zawdzięczam 
moje podzwigpięcie z ubóstwa i niedoli, 
którego szanuję i czczę.... ale kochać go 
di© mogę....

Czy uiyślisz, źe ojciec nie zezwo­
liłby na wasz związek?....

Nigdy. Ty nie znasz Juljo, jaka jest 
potęga namiętności, a na nieszczęście wiem 
o tćm dobrze, źe wzbudziłam w twoim 
ojcu namiętność. Dziwna to rzecz, prawie 
nie do wi«ry, ażeby człowiek w jego wie­
ku zapomniał się do tego stopnia!... A 
jednak to jest pewna, źe dla zadowolnie-. 
nia swoich pragnień gotów poświęcić nas! 
oboje, nie zważać na nic..,. Przeciw jego I

chęci zaś j’akąź możemy znaleźć obronę? 
i Henryk i ja‘jesteśmy pod jego władzą, 
zależymy od jego woli. Ja  będę musiała 
iść za niego, choćby to było dla mnie 
nieszczęściem na całe życie, a wi. rzę tak­
że i tem u, źe Henryk ze swego uczucia 
nigdyby się nie wyleczył, nigdyby nie za­
pomniał o mnie.... Nie prawdaź, że nas 
oboje czeka okropna przyszłość?
. ^  anda podniosła znowu badawcze swo­
je  spojrzenie na Julj’ę ,  jakby  wymagała 
od nićj odpowiedzi i potwierdzenia swo­
ich słów.

Ale Julja długo nie odpowiadała. Cóż 
miała odpowiedzieć? W duszy musiała 
przyznać słuszność Wandzie, i mogła tyl­
ko ojca potępić. Złamana i przygniecio­
na tćm co słyszała, siedziała ze spuszczo­
ną głową bez ruchu, jak martwa. Całe 
położenie rzeczy coraz jaśnićj występo­
wało przed jej oczami, 3 p0stać ojca, 
niegdyś tak czysta i czczona w jćj ser­
cu, przybierała barwy Co r a z  ciemniejsze, 
spadała z tego piedestału, na którym tak 
długo odbierała 0d nićj hołd uwielbienia.

N.ieinaczćj, J^j ojciec wiele zawinił; dla 
swojój namiętności poświęcał dwoje mło- 
d °  • L-' 1 ’ korzy 8,ał z  P r z e w ' a g i  i wła-
. Jakie mu nadawało jego stanowisko, 
i nadużywał ich względem su-roty, która 
pod jego dach-m znalazła schronienie, i 
^ ’z g lę d e rn  własnego syna, który dotąd ani 
jednym czynem nie skaził swojćj synow- 
skićj miłości.

Więc ten człowiek był ułomnym i sła 
bym jak  inni, więcćj nawet niż słaby, bo 
był. nieszlacbemy i okrutny....

(D alszy  ciąg  nastąp i).
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sk i, Warszauer, Marfiewicz, W róblewski 
i G ralew ski; z poza rady zaś p p .: Ka
m ie ń sk i, D w orsk i, G w iazdom orsk i, R i­
m in g , K rywult i Patelsk i. Z tych osta­
tnich sześciu  cz ło n k ó w , którzy dawnićj 
nie należeli do rady, w szed ł w skutek o- 
stanich wyborów do rady m iejskićj p. 
D w orsk i. G dyby w ię c , jak  tego żądał 
prezydent D ie t l , sekcja szkolna w ybrała  
jednego r a d c ę  na m iejsce p. G rajew ­
skiego do kom isji domu pracy, sk ład  tćj 
kom isji stałby się n ielegalnym , albowiem  
n ależałoby do nićj siedm iu radców, a ty l­
ko p ięciu  z poza rady, co się sprzeciw ia  
statutowi. Ztąd w yn ik a , źe po nowych  
w yborach do rady m iejskićj w ypada ko 
niecznie w ybrać na nowo c a ł ą  k o r n i  
m i s j ę  domu pracy, aby uniknąć kolizji 
ze statutem tego zakładu.

To też sekcja szkolna uchwaliła w strzy­
m ać się jeszcze  z uzupełnieniem  kom isji 
domu pracy, dopóki w niosek  dra Samel- 
sona co do w yboru w szystk ich  kom isji 
na now o rozstrzygniętym  nie zostanie.

S p raw a  gimnazjum żeńskiego w K ra­
kow ie, które m iało być otwartćm z p o ­
czątkiem  bieżącego roku szkolnego, j e ­
szcze nie załatw iona. R ada szkolna nie 

L odpow iedziała jeszcze  na zap ytan ie , czy  
W się chce przyczyn ić subwencją do utrzy­

m ania tćj szk o ły , a ja k k slw iek  uchwalo- 
► rno, aby na w szelk i w ypadek już z p o­

czątkiem  tego roku otw orzyć 5tą klasę  
gim nazjalną dla tych  panienek , które 
sk oń czy ły  4tą k la s ę , to jed nak  sprawa 
ta czeka —  horribile d ictu—  powrotu p. 
prezydenta ze wsi.

Zaiste nigdy z takićm tęsknieniem nie 
czekaliśmy powrotu dra Dietla ze wsi, 
jak tym razem. Rok szkolny bowiem już Ia bŁ*y > przypadki, że wjednćj klasie, doje  
się rozpoczął! ’ '

zadając odpowiedzi na moją powyższą depeszę 
dodając, iz ten fakt wyższemu urzędowi do­
niosę. Nareszcie o godzinie 1 minut 45  dnia 
tegoż 2 w rześnia otrzym ałem  od urzędu tele­
graficznego w Szczawnicy depeszę — zawiado- 
m iająeą mnie, iż mój telegram  adresatow i nie 
został doręczony, gdyż tenże  jeszcze 31 sier­
pnia odjechał.

P odaję ten fakt do publicznćj wiadomości 
bez wszelkich kom entarzy — celem przestrogi 
od podobnych zawodów i niepotrzebnych opłat 

, D r Balko.
Wypadek. —  W skutek szybkiej i nieostro 

znój jazd y , przejechał wczoraj o godzinie 6 
wieczorem wóz P aw ła K onika z W oli justow  
skiśj dwóch chłopców. Jeden  z nich 3 le 
tni, skaleczony został w prawą nogę, drugi 5 
letni, w praw ą nogę i rękę. P rócz tego młod 
szy postradał jeden  ząb.

Przenoszenie nauczycieli. — Od matk
trzech synów, uczących się w gim nazjum św 
Jacka , odbieram y następujące pism o:

D zisiaj uczniowie gimnazjum świętego Jacka 
z kilku klas zegnali swego ukochanego nauczy 
cielą dra D olezana. •— Nauczyciel ów zostaje 
przeniesiony na posadę rzeczyw istego nauczy­
ciela w Samborze i pozostawia po sobie nie- 
ukojony zal i pamięć między swymi uczniami. 
N auczał on historji powszechnćj i um iał w nich 
rozbudzić prawdziwy zapa ł do tego przedm iotu, 

uprzejm ością i delikatnćm  postępowaniem 
z uczuiami zasłuży ł sobie na uznanie i pamięć 
nietylko u tych ostatnich.

Dziwi nas tylko mocno, co radę szkolną po- 
woduje do tak  częBtćj zmiany i przerzucania 
nauczycieli, zw łaszcza takich, co sobie umieli 
i nauką i postępowaniem  zaskarbić serca mło­
dzieży. — Gimnazjum św. Jack a  je s t pod tym 
względem najnieszczęśliw sze; w ciągu jednego 
roku zmieniono tam  do dw unastu nauczycieli,

Kronika potoczna i rozmaitości.

dnego przedm iotu, w ciągu jednego kursu było 
pięciu czy sześciu nauczycieli. Czyż na tćm 
uczniowie nie tracą  bardzo dużo?

Proszę szanowną redakcję o umieszczenie tćj

fniętą została  na mocy uchw ały toruńskiego 
sądu powiatowego.

Wisła potl W arszawy znowu przybierać 
zaczyna; od dn ia  5 — 6 b. m. podniosła sie 
o 2 stopy.

Delegaci aus tr jaccy  na kongresie sta ty sty ­
cznym w Petersburgu. —  N arodni L is ty  podają 
ciekawą scenę, jak a  m iała mieć miejsce przy 
otwarciu kongresu statystycznego w Petersburgu 
z reprezentantam i A ustrji. Delegaci byli p rzed­
stawiani bratu carskiemu K onstantem u grupami 
podług narodow ości; grupy zaś te ustawiono 
w edług abecadła. Poniew aż W ęgrzy domagali 
się osobnćj grupy, zostali pod lit. U (Ungarn), 
a delegowani z Przedlitaw ji pod lit .A  (Austria). 
K iedy b ra t carski zl-lizył się do grupy A , po-

powana przez m łynarzy z górnego Szląska pru 
skiego, którzy płacąc naw et wyźćj niż 14 zła. 
w Katowicach, oszczędzają różnicę frachtu.

Z y to  zachowało tożsamo słabsze usposo­
bienie co poprzedniego targu, znaczne partje 
tak węgierskiego ja k  morawskiego ży ta  lub 
z król. Polskiego, k tóre były ofiarowane, tru ­
dny znajdow ały odbyt. Parę  mniejszych party j 
sprzedano, w szakże po zła. 9-40 i 9 50.
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ski powinien uważać nie jako obrazę
lub groźbę, ale jako środek obronny w 
każdćj ewentualności. Rząd włoski zado- 
wolnił się tćm oświadczeniem.

Przegląd polityczny.
W edług wiadom ości, które Vaterland 

odbiera od swego korespondenta z Berli-
Ję c z mi e n i a  w pięknym gatunku brakowało, ? a> u łoży ł ju ż Bism ark następujący pro- 

jednakze nie przystawano na wyższe żądania. j j ek  ̂ traktatu, m ający b yć przedłożonym  
Owi e s  mało był w obrocie i o piękne ga trzem m onarchom : 

tunki trudno. ‘ 1. Trzćj m onarchowie zabezpieczają so
R zepak  dość licznie ofiarowany stracił I V*? wza.jemnio ca łość obecnych posiadło  

znowu na cenie, lecz sprzedający w ogóle trzy-1 8(d * obowiązują się utrzym ać status quo 
mają się jeszcze wyczekująco. 9  '2. Cesarzowi austrjackiemu ma być uczy 

Siem ie ln ian e w trop za rzepakiem tak, I n*ona propozycja przystąpienia do trakta 
~~'± 1 " ' łu cłow ego, którego szczegóły mają się

wypracować, jakoteż porozumienia się

wiedziano mu, ze to są reprezentanci tylko po-. . , . .  i . • J  r  |  **“ «  "  dio, t n c p a m c Ł
łow y A ustrj.; ze druga połow a je s t pod lit. U. l i e  zniżce uległo, lecz mało dostarczone, 
l u  są JNiemcy, tam W ęgrzy —  dodano. W tedy i Waga wiedeńska netto za funtów zła 
K onstanty  zagadnął jednego, czy on je s t nie- j Pszenica b i a ł a  polska . 1 7 0  1 1 .5 0  1 2 .5

mieckim deputowanym. Zapytany odpowiedział,; ” żółtTgafićyisW ” Z ' I  ^ I lei że lazn ych , celem  podniesienia współ
ze jest słowmmncm z Prag,. Podawszy mu rę- i „ , podolska .  ̂ 1150 a3;50 ^OO ? / ch m tereaów niem iecko austrjackich. 3.

ę, zapytał carewicz obok stojącego, czy 011; „ „ mołdawska „ —.— 1 2 —  13.50 Również cesarz rossyjski ma uchylić nie-
jest Niemcem. Ten znów odpowiedział, że jest ^ 0  polskie, węg., szląskie 160 —.— 9.— 9 f  ‘ -------- ’
„Polakiem u. — N astępnie zw rócił sie Jęczmień wyborowy

do grupy U  i powiedziawszy wesoło „T u więc Owies . ^  
mamy drugą połowę A ustrjiM, zapytyw ał nie- Nasiona olejne: rzepak 
których członków, czy oni są W ęgram i. O ka­
zało się, ze jeden  z nich by ł Chorwat, a  drugi 
Czech w W ęgrzech osiad ły ; obaj ani słówka

siemie lniane

i .n „ 25L ,tÓr®. PrzePi8Jb nadwerężające 'stosunki
* l ; l  6 . -  6 25 J1 z Austrją  i N iem cam i, a za „  

100 — .— 3.25 3.4o | n’° m.a  doznać żadnych przeszkód rozwój 
150 — 1-2.50 13.— ! Potęgi morskićj rossyjskićj na Czarnćm

v  • i • • , , 1 1 .5 0  1 1 .7 5 1 morzu. 4. Co się tyczy wewnetrznói d o -
Najcelmejsze produkta wyićj notowauo. li tv k i u n r r v m iA r .L lm l,  i j_ _ _ _ _  utyKi sprzymierzonych mocarstw, władza

. ,. . , - - W ia d o m o śc i monarchiczna powinna być wzmocniona
umieli po węgiersku..— Wreszcie przedsta- him-o u u, , . . . | przez Ścisły dozór prasy tłumienie awi-

wiono K onstantem u pułkow nika austrjackiego, j , Y an 0W 0'P r Z6m .k rakow sk ie j ta c j i  d e m o k ra ty c z n ć j i s o c ja lis ty c z n ć j ja k  
delesrata m inisterstw a a L  w . z  0 ta r g a c h  n a  B a ra n ie  i n a  K lo p a rz u     ̂ B oc.jaiisiycZnej, j a t

P. Matejko puścił się wraz z rodziną swoją I wzmianki o nauczycielu, równie jak  i
w podróż na W schód, i ja k  nam donoszą, znaj- I osta*n' l;h uwag , które — jestem  tego pewna — 
duje się obecnie w K onstantynopolu. W  tći I wszy scy_r °dzice uczniów ze mną podzielają.
podróży teka genjalnego naszego artysty  liczne- 
mi niewątpliw ie zapełni się szkicami

Uczniowie szkoły rolniczej w Źabiko-
W ie, odbyli pod przewodnictwem dyrekt ,ra
A ii’o i O..D i_:__   . i iP. Matejko zaczał podobno robić studja do 1 P- Śniegockiego wycieczkę naukową,

nowego obrazu, którego pom ysł pow ziął przy I przez K ujaw y do G dańska, a powracali z w y­
m alowaniu Stefana Batorego. Przedm iotem  te-1 c' ecz^ ‘ przez ziemię m alborską i chełm ińską, 
go obrazu będzie scena po bitwie g runw ald -1 Redaktor D ziennika Polskiego, p. H enryk 
skićj. I Rewakowicz, znany z procesu, który  mu nie-

Djabła wyszedł dziś świeży num er odzna-1 ^ awn0 sędzia śniatyński p. Pasieczny w ytoczył, 
•zajęcy się humorem. | otrzym ał od m iasta Śniatyna dyplom honoro-

Ktoby nie miał gdzie wywozić z d o m ujw ego  obywatelstwa, 
śmieci i rumowiska, może je  wywozić na plan- Cholera. -  W edług  urzędow ych doniesień 
acje i wysypywać na ścieżki najwięcćj zwie- pojaw iła się cholera w czasie od 15 sierpnia I 

^  dzane przez publiczność. Je s tto  bowiem naj do 1 września b. r. w Pieńkow cach, M edynic. 
‘ nowszy sposób upiększania p lan tacji obecnie Stryjowie, Basaczyńcach, Zbarażu, Szyłach 

~on amore praktykow any przez teraźniejszy  za- Suchowcach, Lisienicach i K retowcach w

delegata m inisterstw a wojny. „A pan do którćj 
połow y należysz?" zap y ta ł go K onstanty . — , 

Do zadnćj, ja  należę do całości" odpowiedział. 
Na to zdziwiony carewicz rzek ł: „Dziwna 

rzecz; mamy więc jedne  połowę niem iecką, 
w którćj nie mogłem znaleść żadnego Niemca; 
drugą połowę w ęgierską, w którćj znowu W ę­
grów- nićm a; wreszcie całość, k tóra nie 
należeć do żadnćj połowy."

Zdanie to wywołało powszechną wesołość, 
tylko Niemcom było niesmacznie.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  Dnia
9 września pochm urno, popołudniu ulewny 
deszcz; term om etr od 11.6 doszedł do 1 7 .3 R . 
Barometr wraca zwolna w górę; rano o 6 dnia
10 stan jego by ł 32 9 .2 5 , term om etru 9 .2  R. 
W iatr zachodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Ludwik Ja n ­
kowski jen.-m aj. świty ces. rossyj. z W iednia; 
Amelja Bilińska obyw., P etronela  Sieraczyńska 
ob., z W ołynia; W eronika Milewska ob., F eli­
cja Trzeciak ob., z W ilna; ks. G unther Seidl 
ze Szląska; F ryd . Manzl prof, z B rannau; ks. 
Romuald Schramm z P rag i; Ignacy Morawski 
akad., H enryk Skarżyński akad., z Poznania; 
Idalja Kronhelm  córka wł. d., Marja Uhlmann 
ob., z Krynicy.

targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 9 i 10 września. oraz przez traktat o wzajem nćm  wyda-

Zbożowe targi dotychczas rozwinąć sie nie I ^ a n 'v e h  T r ^  Y n  ^
.gą; o ile zbiory pokończyły się, o ty le 'zn o - t 'o , “ ° n a rc h ? Wle Z£ a d z W

wu m łocka i roboty w polach zajĆły właścicieli t a L ^ t y l k o  o fia ro w ać  “  t T ”  P 0/ 1̂ 03 
ziemskich, dlatego dowóz zboża bywa jeszcze p o w o d u ia  w i e l  ^  ktÓ?  ™

J W * *  „ , e  „  B aranie K #

p J b S Ł 10̂ !  w i.d » .„ , r . . .  . . .  pouiisaicn mry i m o sc  s p a d a  c a łk o w ic ie  n a  V aterlnnd  k tó
now robili największe zakupna. Ceny niewiel- rv  zrP8z ta  Sflm vaterLana, ^ '
kićj uległy zmianie. 7  z re s z t? . s a m , d o d a je , że  ona w y sz ła  od

Płacono za pszenice 252  ft. 4 9 - 5 4  do t 7 « h 7  rt T  /  W B e r lin ie ' N >e p o ­
siewu po 6 0 ; żyto 235 ft. 3 7 - 4 1 -  jeczm ień £  n n T u 7  w  A ■ D.?“ 7 “  C7 te ln ik o m > 
202 ft. 2 4 - 2 9 ;  owies 136 ft. 1 2 - 1 4 ;  proso Rurone^ Hn 5 P raw d z .lw ^  co fa
w sk u tek  popytu  małego spadło , płacono z a f h c 0 PJ icd °  ^ “ ^ rza  nie
237 ft. 3 0 — 34 złn I ? . , . ™ od.z leć o p o s tę p ie  w o ln o śc i

W s k u te k  niewielkiego dowozu zboża na UCZy? i t y  ° d  ™ 6)  e P?
targ  dzisiejszy n a K l e p a r z u ,  jak o  tćż dla “  a  P ^ / k a z u j ,
braku kupców zagranicznych, targ  był mdły. \ m S  ' ■ '  ■ ^  ^

przyjaciele jak nieprzyjaciele stowarzy­
szenia międzynarodowego. Następny kon­
gres ma się zebrać w Szwajcarji w ter­
minie nieoznaczonym; zaś rada jeneralna 
Internationalu ma być przeniesioną z Lon­
dynu do Nowego Jorku.

Madryckie dzienniki na nowo zajęły  
się kwestją abdykacji króla Amadeusza. 
Eco de Espanna donosi, że król już się 
naradzał z Serranem nad zredagowaniem  
aktu abdykacyjnego. W iadomość ta ztąd 
zapewne pochodzi, źe wojska królewskie 
nie dość gorliwie ścigają bandy karli- 
stów, które się włóczą po kraju, rabu­
jąc i niszcząc; a obojętność wojsk tćm 
się znowu tłómaczy, że rząd nie w ypła­
ca im żołdu.

Piękna, gruba pszenica znajdow ała tak  do sie-

pow
ad. K upy rumowiska na ścieżce w pobliżu I zbarazkim ; w H adynkowcach, Chłopćwce, Szy 

ko ła" , gdzie najwięcćj je s t ław ek, sterczą jak  I dłewcach, T łustenkiem , Mszańcu, Rakowym 
fabryce jakićj lub w ruinach. Praw dopodo- kącie, Postółów ce, Howilowie wielkim, Zabiń 
;ie zarząd przygotow uje sobie m aterjał do each, Liszkowcach, Jabłonow ie, Trybuchow  

wyrównywania chodników ; ale tego rodzaju ro- each i H orodnicy, w pow. husiatyńskim ; w Ro 
boty urządzać należy w późnćj jesieni, nie te- sochowaciu, Dorofiówce, Skałacie starym , P a  
raz, kiedy mieszkańcy K rakowa chcąc korzystać nasówce, Grzymałowie, Toustem , K ałaharów ce 
z prześlicznej pogody, licznie w te miejsca u - I  Orzechowcu, Nowosiółkach skałackich, Chmie- 
■■zęszczają na spacer. —  Stawiać im pod negi I liskach i Kam ionkach, w pow~ skałackim ; w 

takich dniach kupy gruzów je s tto  robić im I W ygnance i U łaszkow cach, w pow. czortkow 
ua Iskim ; w K rowinkach i K obyłow łokach, w pow

Otrzymujemy następujące zażalen ie : trem bow elskim ; w Stanisławowie i Paw ełczu 
>* dniu 1 mb. o godzinie 3 m. 45 po południu w pow. stanisławowskim; w Niwcze, Bielowcach
i rsła łem  przez tu tejszy  ck. urząd telegraficzny Jezierzanach , Hołkowcach , D zwinogrodzie, 

peszę (1. 42) do Szczawnicy. G dy mnie ale Krzywczu górnym , Łatkow cach, Dzwiniaczce i 
atem bardzo zależało dowiedzieć się czyli T rubczynie, w pow. borszczow skim ; w Tarno- 

adreBat otrzym ał tę depeszę lub ju ż  ze Szcza-1 polu, Chodaczkowie małym i Stechnikowcach 
wnicy odjechał — dowiadywałem się przeto w pow. tarnopolskim ; w Tyśm ienicy, w pow ’ 
w tutejszym  ck. urzędzie telegraficznym czyli tłum ackim ; w Lyścu i Lyścu starym , w pow 
me ma jak iej odpowiedzi w tern samym dniu bohorodczańskim ; w W ertetce, M anastyrku 
1 w rześnia od godziny 6 popołudniu do wpół Trościancu i Stanisław czyku, w pow. brodzkim- 
d ! uziewiątej w ieczór— a nie otrzymawszy ża- w K rynicy, w pow. Nowo-sądeckim; w Peeze- 

nćj odpowiedzi ani do wieczora, ani podczas I niżynie, w pow. kołom yjskim . W ygasła zaś w 
ocy ani też na drugi dzień to je s t 2 w rześnia I Olchowcach w pow. borszczowskim i Podłęźy 

,o godziny 9 rano — zatelegrafowałem  przez I w pow. bocheńskim.
en sam tutejszy urząd telegraficzny 2 września W  wyż wymienionym czasie panow ała prze-

o godzinie 9 minut 30 przedpołudniem do to cholera w 95 miejscowościach, w których do
ck urzędu telegraficznego w Szczawnicy czyli pozostałych na dniu 15 sierpnia 294  chorych, 

kiedy moja depesza w czorajsza 1. 42 adresa- przybyło do 1 b. m. 3 3 8 8 , z tych wyzdrowiało’ 
owi doręczoną została, zapłaciw szy ja k  natu- 1722 , um arło 1239 , a 721 pozostało w lecze- 

raln .e nalezytosć za tam i napow rót, i znowu I niu.
‘egoż dnia do 12 godziny w południe oczeki- W Cieszynie w czytelni ludowćj odbyło się 

ałem najm ecierpliw iej odpowiedzi. A gdy i Iw  niedzielę 1 września przedstaw ienie amator- 
3 2 godzina bezowocnie upłynęła  znowu opłaci-1 skie. Grano „K apitalik" komedję w 2 aktach

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Ma- 
w Pieńkow cach, M edynie, tylda N atanson ob., Stan. Kruszew ski ob., Aug.

Grodzicki ob., J a n  Sulatycki obyw., Leopold 
Steinm an rzeź., T ytus Biliński ob., z W arsza- 
wy; Ju ljan  Malczewski ob. z Radomia; Leon 
Bromirski wł. d. z Tarnopolskiego; Jó ze f Brud- 
kowski wł. d. z Królestw a.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: F ran . W łyński inż. z Charkowa; 
A leks. Berski wł. d. z Podola; A rtu r Perkow  
ski w ł. d. z Dumaniowa; Ł ucja K rzyźkowska 
zona adw. z K ielc; Jan  Sierek fabr. z Bilska, 
K onst. Berezowski obyw. z Michałowic; Józef 
W ay ner kup. z Pragi; Stefan H enisz ob. z W ar­
szawy; H enryk Górecki ob., Jan  Zarzycki ob., 
Roman Jaw ornicki ob., W ład . Ł ącki wł. d .r 
z K rólestw a; Stefan W olanow ski z Paryża; 
M ichał L am tyński ob. z Galicji.

łem  i w ysłałem  tegoż dnia 2 w rześnia rb. o 
godzinie 12 m inut 20 w południe przez tu te j­
szy ck. urząd telegraficzny depeszę pow tórna 
do ck. urzędu telegraficznego w Szczawnicy —

Aleks. hr. Przeździeckiego.
Konfiskata Gazety Toruński/j za artyku ł 

p. t. „W elch’ W endung dureh G ottes Fiigung," 
o którćj donosiliśmy przed kilkom a dniami, co­

mo stanąć nie może na naszą ko 
rzyść, o tćm juźeśmy mówili. Lecz

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Sprawozdanie  ta rgow e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu
K r a k ó w  10 września. 

D zisiejszy targ  mało się różnił od poprze­
dniego, jednakże w ogóle raczćj słabszą aniżeli 
lepszą tendencję zanotow ać wypada. M łyny 
tu tejsze i szląskie ograniczają się w kupnie, a 
pom iędzy kupcam i opinja dzieli się to za  u trzy ­
maniem się, to za cofnięciem cen dotychczaso­
wych, co nadaje transakcjom  charakter chwiejny 
’ coraz więcćj niepewny.

P s z e n i c a  tak  b iała, ja k  czerw ona lub żółta  
znaczniejszych ilościach ofiarowana, lecz po­

py t się nie zw iększył; głównie odbiorcy ze 
Szląska pruskiego uciskają ceny, a sprzedający 
chętnie zniżają swoje żądania, widząc ju ż  teraz 
wpływ trochę zwiększonych dowozów przy n ie­
możności eksportu  za granicę. B ardzo piękna 
pszenica ofiarowana z W arszaw y, nie daje dla 
tutejszego placu rachunku, ale chętnie je s t ku-

wu jako  tćż i na wywóz do P rus dość znaczny L i  ^ ro n ;  g e Z 
przez ajentów pokup J 7  s e n z a c y jn a  w ia d o m o ść  fe u d a l

Z l .  6 ”  “  ,*'BU J ^ k o W e k  polityk” Prus i Rouji
P I . 0 0 .0  » , pszenicę 170 fal. c z . r - c , ,  p .

12 .50 13 .20 , i i . ! ,  1 2 .7 5 — 13.60 , g .l ic y j .k a L  A t S " i » T  t o k i .  " * * f
1 1 .75  — 12 .50 , celna do siewu po 1 4 — 14 30- • I* ^ . 1‘®» że  r z ^ d a u s tr ja c k i
żyto 160 fnt. 9 - 9 . 5 0 ,  do siewu 1 0 - 1 0  2 5 ’ 7 ° ,  ^  °  J- P ° l l t7 k l . Prz y ło ż y ć  rę k i
jęczm ień 140 fnt. 6 .5 0 — 7 10- owies 100  fn t’L ? n a raźeD ,a  8,f  Da n a jw ię k s z e  mebez-
3 .1 5 - 3 .3 0 ;  rzepak 150  ft. 1 2 .5 ^ - 1 3  l E 3 5 ^ ^ " “ 0 ,e  B i8“ a r k ,  ja k -

Kolwiek^ n ie z ró w n a n y  d y p lo m a ta ,  m usi
wiedzieć,^ źe historję 'narodów nie sama
dyplomacja tworzy; chyba źe miałoby na

Między tem i: galicyjskich, besarabskich i moł- “fcce ^ k a r a ć ” ^temu r o z u ^ o d h ’ k ° g<> BÓg 

n tr fe c k hich29528 ’ W?gieMkich 1 2 2 2 ’ z Pro- ^ i  O b o k  ro z m a ity c h  k o m b in a c ji’ oo do w ła- 

P łacono za centnar z pastw isk po 3 2 .5 0  do i i e m i e CkW j“ p r ^ T  Z’aZdU? ' “  k tÓ '

-3 .3 0 ; rzepak  150  ft. 1 2 .5 0 — 13.

Wiedeń 9 września. 
Na targ  dzisiejszy dostarczono wołów 3572 .

33, opasowe po 3 4 .2 5 , 3 4 .50  do 35 z ła  *  a —------------
Pozostało około 200  (a najwięcćj bawołów) I n n ta t ’ • u t r ? y in u 3? SIf  W tć j

iesnrzedanw h  ̂ J ? J Dawol° ^  o s ta tn ić j ró w n o c z e śn ie  w ia d o m o śc i o zm ia-

szczególnie fran-

niesprzedanych.
M . Grabscheid, a jen t wołowy. nach konstytucyjnych, które p. Thiers 

projektuje dla utrzymania rzeczypospoli- 
tój konserwaty wnćj. Mianowicie ma Kazi-

Wiadomości telegraficzne. I madzeniu narodowem, skoro się mu uda

Brody 8 w rześnia, Z powodu silnie gra 
sującćj cholery w dwie mile odległym Pod- kszości rządowćj. Patrie donosi źe na 

Tries? ^ w ^ e ś  Z a P p W adzlć kordon najbliższćm posiedzeniu izby ma być tej 
Drzvbvł *n K nla’ aJ-0'”'lec nJuno I źe przedłożony projekt, następujące pun- 
S”  bodnia indvUka P° połudnm ZpoCZt? kta obejmujący: 1) stanowcze ogłoszenie

Ostatnie telegramy.
Berlin 9 września. Cesarz Franciszek  

Józef, wróciwszy z manewrów, odwiedził 
bawiących tu książąt niemieckich. Cesarz 
jechał w otwartym powozie z jenerałem  
Manteufflem; „pod lipamiu witała go zn o­
wu publiczność żywymi okrzykami.

Berlin 9 września. Książę Albrecht pru- 
ski (ojciec) zachorował. Monarchowie od­
wiedzili go po powrocie z manewrów, by 
się dowiedzieć bliższych szczegółów  o 
etanie jego zdrowia.

Berlin 10 września. Gaz. KrzyŁ. utrzy- 
muje, źe wiadomość podana przez kilka 
dzienników, jakoby wczoraj miała się od­
być konferencja trzech monarchów i mi­
nistrów spraw zagranicznych, tudzież 
wszystkie odnoszące się do tego przed­
miotu domysły i kombinacje, żadnćj nie 
mają podstawy.

Gaz. Spennera donosi, że ani teraz ani 
w następnych dniach nie odbędzie się ża­
dna konferencja trzech ministrów. Zjazd 
monarchów ma przeważnie cechę uroczy­
stości w ojskow ćj; właściwe rokowania 
polityczne wcale nie wchodzą w program 
zjazdu.

Berlin 10 września. Na wczorajszy obiad 
w cesarskim pałacu zaproszeni byli wszy­
scy ministrowie, ambasadorowie, prócz 
tego Moltke i Wrangel. Starszy burmistrz 
berliński Hobrecht towarzyszyć będzie 
cesarzowi austrjackiemu w dzisiejszćj ob- 
jaźdzce, przedsięwziętćj w celu zwiedze­
nia osobliwości Berlina.

Berlin 10 września. Wczoraj wieczorem  
hr. Andrassy złożył wizytę ks. Bismarko- 
wi, i miał z nim jednogodzinną konferen­
cję. Książę następca tronu niemiecki był 
z wizytą u hr. Andrassego.

Dzisiaj obiad familijny w sali balkono- 
wćj pałacu cesarskiego.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża d. 12 b. m. 
do Malborga.

Z Berlina do Tczewa towarzyszyć mu 
będzie car Aleksander.

Haga 10 września. Utrzymują, źe ho- 
landzka, belgijska, szwajcarska, hiszpań­
ska, francuzka i amerykańska sekcja zjazdu 
międzynarodowego stowarzyszenia robo­
tników, zaprotestowały przeciw uchwale 
zjazdu, według którćj międzynarodowe 
stowarzyszenie robotników niema mieć 
charakteru politycznego i oświadczyły, źe 
jeżeliby utrzymano tę zasadę, odłącza sie 
od rady ogólnćj. V

Madryt 10 września. Pociąg pocztowy  
do Walencji wskutek usunięcia się wału 
kolejowego w yskoczył z szvn —  kilku 
lodróźnych zostało zabitych.

K ursa .—  W ie d e ń  10 września, godz. 2. 
Srebro 107.65. — Akcje kredyt. 339 90 —  
Lombardy 214.30.—  L osy 1860 r. 104 90. 
josy 1864 r. 146.— .— A kcje franko-austr. 

13L80.—  Napoleony 8.69.—  Akcje kol.

j°sarz.0W1 do Marienburga. madzenia narodowego. W tym projekcie
m f Pml WR J0 S1J  Wi )r°Lt d-° B>’d- Jhiers ma przyjąć punkta 2 i 3, dla 1 źą-

. Podróż Bismarka do Manenbur- dać odroczenia i całkowicie odrzucić. 4goszczy,
ga zależeć będzie jeszcze od zupełnego 
jego zdrowia,

całkowicie odrzucić 4. 
Dzienniki angielskie, które także sze-

.-Monachium 9 w rcejni., B „ „ „  < w |  f . ’ Z j ”
nisterstwa M in is te r ^ P r i Ut” rzon,am . T lierza> Jak > ^ o ,  aby ten zjazd miał 
n iłT r n 7  u- ł  fretzschner powró- zagwarantować pokój w Europie. „Gdyby
sterstwa sTarbu nap° WrÓt tok? mini | tak być ® i» ło , mówi Times, dałoby się 

R7 vm 8 i ‘ r7  j  te  W1<dz'e® w powszechnćm rozbrojeniu".Rzym 8 września. Z powodu robót m i-| W iadom o, źe Times'owi jako organowi
toscLfro"kich rr .z:em miała miejsce żywa wymiana not rozbrojenie, gdyż siły wojenne Anglii w  

S d  ' franc"ski“ - POrfom nfa do t,oh2o na lędaio statjm,

wach do owych robót, które rząd wło-

K u r s P  a  p  i  © r  ó  -w
KBAKQW 10 września.

% OfiRg- indem, galie. 
knpon ubiegły 16 

4s/o Listy zastaw, galie.
kupon ubiegły —07 

5% isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —09 

4%  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —097 

5% Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 107 

6% Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — ( 

6% Listy zast. banku włśó.
kupon ubiegły — lo>- 

Akeje kolei Kar. Ludwika 
210 zła. bez kup. dyw 

„ Czem.-Jassy.
. banku dla h. i przem8  ̂

Losy 6% (Donau Regulir.) 
-o <v prem. wegierskie 

[Losy m. Stanisławowa. 
Srebro nowe austryackie.. 
Srebro polskie sta r e .. . . .  
SreUro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie • -
Talary p ru sk ie .....................
Dukat ©braszkowy..............
20-rrankówka.........................
P ó ł‘mperiał rossviski .  . , ,

WIEDEŃ, 9 września. 
Dług państwa.

enta austryacka . . . . 5  «/t 
„ „ W  srebrze 5°/0

Losy.
Rzad. z r. 189© całe za 

„ „ 1839 5/s „ 100
4%  rzad. 1854 „ „ 25* 
6°/o V 183° całe „ 50-

. „ 1850 ‘/ i  -  10
Rzad. 1864..............10.
Como Renten za 2 0 . . .  
6% Donau Reguł, z* 1*10 
W ęgier, poi. premio w. 100

łąuająl płuob
złr. w. a

ząaają| pt no*
złr. w a

89 i ł 78 7 3% Tureck. wpłać. 400 fr 79 3* 9 i(
Kredytowe 1860 r. 100 wa 190 6( i90 -

75 7£ 74 6( G1ary......... „ 40 „  mk 39 - 38 —
Donau Dampfschff. 100  „ 99 5' 98 60

82 40 81 4C K eglew icza.. . .  na 10 „ 18 5< 18 _
Ofen(Budy) na 40 3. wa 31 — 30 -

94 - 93 6( P a lfy ..........na 40 „  mk 31 5C 31 -
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 7f 15 26

95 50 93 71 S a lm .......... „ 40 „ mk 41 — 40 -
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7

90 57 89 2f Stanisławów. „ 20  „ wa 26 6 ! 25 75
T ryestu .. . .  „ 100  „ mk 118 50 117 50

95 - 93 - Waldstesn. .  „ 20  „ „ 24 - 23 -
WindischgrStz. 20 „ „ 25 — 24 51

244 —
165 —

241 -  
162 -

Obligacje.
Indemniz. buków______  5%

n  galicyjskie . .  .
78 — 
80 —

77 —
79 5’

99 — 96 - b siedmiogrodzkie „1 _ 80 6'
b  węgierskie . . 82 75 82 2:*>9 60 lo 6 60 Ind. węg. z klauz. 1867 81 75 81 2*27 60 

109 -
25 6* 

107 —
Poź. kol węg. sr. 5% sz.l20 106 6o 106 2t

----- Akcls baskews:
170 — 166 Anglo-austr. za 100  sr. 328 — 327 75149 — 
i64 —

147 6i A.nglo-hungaris „ 80 „ H 5 — 114 60162 Boden Credit austr. 80 „ 231 — 279 -5 28 5 18
V  B  węg. 80 „ 128 6u 128 —8 76 8 63 Centralbank austr. 80 wa. - -  — __ _

Credit Anstalt „ 1 6 0  „ 
Depositenbank „  80 „

341 2 341 _

114 76 114 2
Esc. Ges. n. oest. 600 „ 1045 1042

b bank czeski 100 „ ______ ___

66 6 
71 5

66 5' Franco a u s tr ....  80 „ 132 2 > 132
71 4 b węgierskie 80 ” 

Galie, dla handlu
116 60 114 60

i przemysł. 80 „ ___  _
349 - 348 - „  Landsbk L w ó w  80
349 343 Handelsbk Wied. 160 * J58 — 257 60"5 25 94 7 Hypot. galjcyjs. 120 ”
°> 60,105 Mationalbank . . . . . . .  „ *87 — 385 -*27 -  126 6o Ogólnego austrjackiego „ !S4 5>. ,5 t -i46 60 146 2 Union bank . za 200 „ ’80 26 280 —zo — 25 - Vereinsbk austr. 80 „ 75 60 75 2697 90 97 7 Verkehrsbank . .  200  „ !18 76 218 2 .107 76 107 60 Wcchslerbk wied. 80 „  : 32 — 131 60

Wechslstub desek 80 „
złr. w. a.

i»6  — 184 ~
'JVien.BnkVerein 80 „ 372 - 371 —
Zivmost. banka p .

Cechy a Morava 100 „ ------- _  _

Ako|« kala):
Arcyks. Albrechta. 200wa 178 25 177 76
Alffild Pm m ew.a. 200 sr 81 51 180 —
B5hm. Nordbahn 160wa 151 — 160 —

„ Westbahn 200 „ 251 — 260 —
Dux Bodenbch wa. 200  sr i42 — --------
E lisabeth .............. 200mk 255 25 264 75
„ L inzBudw.w .a. 200 sr 117 - 216 —
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 0 5 - 2102—
Franc. Józefa w.a. 200 sr 228 — 227 50
Gal. Karl Ludw. 200mk. 241 76 240 76
Kaschau Oderberg 200wa i 97 7 197 2„
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 162 76 162 2o
Ma.hr.8 ch.Cent.wa. 200  sr. 144 — 143 60

b  na 126 srbr. 80wa. __  __ ___
Oest.Nordwstb wa. 200  sr. 218 50 218 —

b lit. B. „  200 „ 187 — 186 60
Praga-Dux n 150  n HO — 109 50
Rudolfbahn „ 200 178 — 177 -
8  benburger I. „ 200  sr 183 60 182 50
Staat bhn (500 fr.) 200 „ 3.38 - 3.37 60
Suaolm (Lombard.) 200wa. 215 — 214 50
Siid-nord Verbind. 200mk. 181 180 —
Cheissbahn.........  200wa. 263 — 262
Tramway wied. , . 200 „ 314 — 343 50
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. —  _ _  _

b Nordostbh.wa. 200 „ 66 75 166 26
b  Ostbhn (128 sr) 80wa. 135 — 134 50
Akoye przemysłowe.

Baugesells. allg. eest 8 146 — 145 60
b  W ied. . . .  80 226 25 225 76

Borysław. Petrol. . . .  20“
Forstprodukte............20' 31 60 30 60
Hotel Wied........... .. 200
Inneberg h u t..............  100 !07 26 206 75
Masz. cegieł. wi,*d... 20“ 89 — 88 -

b  „ i  bud. lwów, 8> —  ___

Neub. Mariazel huty, 8 96 60 95 -
Bchlrtglmflhle Pap.. ,  8* 120 — 119 50
Wied. pryw. Telegraf, 20ó — _ ------

i e n i ę a z y .

Kongres Internationalu w Haadze zo­
stał zamknięty; nie przyniósł atoli rezul­
tatów, których oczekiwali po nim tak

olei lwow8ko-czemiow. 162.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166 50. —  
Akcje banku 883.— . —  Akcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 175.— . —  
Renta w srebrze 71.40. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 79.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.— . —  Akcje 
anglo-banku 325 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
336. . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
183.-—. —  Akcje kol. Rudolfa 180.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj 180.50. — Akcje 
kolei północ. 209 50. —  Tramway 343 75. 
Akcj'e banku budowy 145.— . —  Akcje 
kolei wschodnićj 134.50. —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.— . —

Usposobienie giełdy: bezczynne.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. G ralichowski.

Listy zasiaw&g.
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr 

„ © 3 3  lat los fiG/nWa
Contr. Bd. Cred. 40 5 ‘/ , »/, 
Galic. Tow. kred. . . .  4°/, 

» » © . . .  56/
„ Banku Hyp. . , .  8°/
„ Bank. W łoś  6°/,

Nationalfcank m. k . , 5°/,
© W. a . . .  5°/,

Oest. Hypoth.1 0  rocz. o 1/,
* ” ” 60 » «V:0 .  Kred. & Vorsch. „ 6

Z • » 35 „ 60/,
” ” * 8r< » n 5°/,

Węg. tow. k red ... .  6 ł/ł°/o

Cbllgl planwazeźstws:
Arcyks. Albrechta.lOOwa, 
Alfo Id Fiume 5°/0 sr. 
Bohm. Nordbahn 5°/0 „

„ Westbahn 6°/0 „
E lisabeth ..............  6°/0 „

1869 -  70 6% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 6%

„ „ w. a. 5Y,
n r ,  s 6% sr-

Franz. Josef „ 5%
Gal. &ar.Lud. „ 6»/0

n II. em. „ 6%
„ 1871. m .  „ 6%

Kasch. Oderb. „ 6°/^
Lwow.-Gzern.-Jassy:

I. 1866 w. a. 6 °/.,
U . 1867 „ 5 %

UH. 1868 „ go/"
Mahr. Sch.Cntr. „ 50^
Oest.Nrdwstb w. a. 6°/0 ar.  
Rudolfbahn „ 6°/0
Siebenbiir. I. „ 5°/0
Staatsbahn 6<>0 fr. szt 
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200  6%  sr.
8 6 d-nord. Verb. w. a. 5°/(, 

e n  w. a. 6°/, sr.

Tr,tT w, 4 .

Węg. gal. Lupk. 5%  „ 
103 80 » Nrdost 300 5«/e „
88 7c * Csthhn 300 6%
94 76 Weksla s s  3 a les .
74 75 Frankfurt skont. 3*/i °/,

82 25  Hamburg „ 21/ ,
90 261 89 90 Londyn „ 2

y i  „ 6
Ssnetv:

Dukat w a in y .............
20 frank, austr...........

francuz.. . ,
Srebro .....................

Talar p r u sk i..............

104 20 
89 26
96 25

 1 94 -

92 5o| 92 26 
94 75: 94 26 
92 26 91 76

88 60 
96 -  
89 —

94 25 
93 60

93 60 
93 60 
02 60 
92 25 
«7 60 

102 
0 50 

102 60 
99 50 
97 60
95 76

'78 26

80 50
90 60 
99 90 
93 60
91 9o 

130 —
13 
95 50 
80 — 
99 60

88  —  

94 76 
88 76

94 — 
93 10

93 — 
93

92 
87 -  

101  -  

100 -  

102  -

78 —

80  -

90 -  
99 7 
93 4*
91 7' 

129 -
12 60 
95 —
79 
99 —

LWÓW 6 września. 
Akc. banku hip. gal. 10 

» „ krajów. 81
fusty zast. galie 6°/

” » • • • *°/i-
. banku hip. 6°,
„ włościan 6°/ 

Obligi ind. galicyj. 6»,
ołimperjał ros..........

Kubel srebrny obrączn..
» • papier.

WARSZAW A 2 wrzś.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 

» Paryż 300fr.lOd 
n Wiedeń 150 złr. 2m 

'-aQje  kol. warsz.-wied 
» warsB.-bydg 
m wjtraz.-fcerej*} 

-isty sast. serjż 1 . .  40
» » 2 . .  40/,,

kupon ubiegły  
b n o w e 5u 

kupon ubiegły  
likw idacyjne.. 4«, 

kupon ubiegły

* t r .

8s 60 
89 26
60 40

92 30 
80 35 

109 10 
42 40

6 26

8 71 
107 85 
163 26

>34 -  
88  —  

82 25 
75 60 
90 25 
94 -  
79 7 t 
9 — 
1 75 
1 49

89 
89 -  I 
80 1 0 1

92 10 [ 
80 3 0 1 

109 — 
42 4 0 1

6 2

8 7 0 1
107 6 5 1 
163

Ss. k  
7 42 

87 45 
00 60

75 60 
120 60 
95 85 
94 6 5
— 97 
94 65
— 97

1 01

BERLIN 7 września, j 
Oblig kol. rumuń. 7 V»*/ |  —

231 60

81 75 
75 — 
89 76 
93 50 
79 20 

8 86 
1 65 1 
1 47

Rs. k.
7 4o I

8 i 22 
100 20 
101 —  

74 50 
120 —  

95 45 
94 35

94 35

talar
46*/.

SUBSKRYPCYE
na nową emisyę

LOSÓW TURECKICH.
(6 ciągnień rocznie)

wygrane po 6 0 0 . 0 0 0  i 4 0 0  0 0 0  franków.
(1SZG ciągnienie 1 października r. b.)

po oryginalnym kursie emissyjnym bez wszelkich kosztów
to jest

po frank. 170 za cały los na frank. 400,
a w łaściw ie z uwzględnieniem zwracającego sie kuponu

po frank. 163 za cały los na frank. 400,
przyjmują się  3554(1-2)

w Kantorze Bankowym

STANISŁAW! FEINTUCHA
we środę d. Il-go września 1872, 

i we czwartek d. 12-go września 1872 r.



4 KRAJ z środy 11 września.

Premiowa Pożyczka Cesarskiego Ottomanskiego Rządu.

ISYA 880.060 P YCH OBLIGACYJ
Cesarskiego Ottomanskiego Rządu.

(Losy Tureckie) po franków 4 0 0  nominalnej wartości z rocznym procentem 12 franków. — Cena emisyjna 170 franków.
Wypłatę procentów i wygranych bez żadnego strącenia uskutecznia Cesarski Rząd Ottomański do rąk posiadacza, jakto okazuje następujące

oświadczenie Wielkiego Wezyra z d. 18 maja 1872, a potwierdzone przez JCM. Sułtana, '

Oświadczenie Ces. Rządu Ottomanskiego. o

w monecie krajowej po dziennym 
kursie franków.

„Ces. rząd oświadcza, że przez ustąpienie mu koncesji kolei żelaznych Turcji europejskiej prawa posiadaczy Miliona dziewięćkroć ośmdziesiąt Tysięcy premjowanyck obligacyj ottomanskiego rządu, w nicz-em uL ścone 
nie będą i że tenże ces. rząd pozostaje bezpośrednim i jedynym dłużnikiem odpowiedzialnym za wypłatę procentów i umorzenie przez losowanie“.

Kupony, jakotóż wylosowane obligacye będą, przez ces. ottom. rząd w następujących miejscach wypłacane:
W Paryżu w  Banque Imperiale Ottomane frankami.
„ Konstantynopolu w  Banque Imperiale Ottomane,
„ Wiedniu w  Anglo-Austrjackim Banku,
„ Frankfurcie n. M. u braci Bethmann.
„ A m sterdam ie w  Banque de Paris  & d es  P ays-B as ,

Każda rzeczywista obligacya jest opatrzona półrocznymi kuponami po 6  fra n k ó w  płatnymi I. Kwietnia i I. Października.
Oprocentowanie rzeczywistych Obligacyj rozpocznie się 1. Października 1874 roku, gdyż odsetki od sztuk tymczasowych przy ostatniój wpłacie zostaną obliczone.
Każdorazowe do wypłaty przez ces. rząd ottom. przypadające obligacye przez losowanie oznaczone zostaną. Ciągnienia o d b y w a ć  s ię  będą 6  razy do roku, a mianowicie: 1. Lutego, l .  Kwietnia, 1. Czerwca, 1. Sier-

ia, 1. Października i 1. Grudnia. Najbliższe ciągnienie nastąpi 1. Października 1872 roku.
Wszystkie Obligacye będą spłacane al pari po 400 franków oprócz tego uczestniczą w 6ciu ciągnieniach.

Główne wygrane aż do roku 1910 są rocznie: 3 a ftOO.OOO franków i 3 a, 300.000 franków; zaś od roku 1910 aż do roku 1974 : 3 4 4100,000 frank., 3 & 300,000
frnk.; mniejsze  z a ś  w y g r a n e  s ą :  00,000, 30,000, 35,000, 30,000, 10,000 aż do lOOO franków, o czem z następującej tabeli przekonać się można.

pma;
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Od 3 0 -go  k w ie tn ia  roku 1870 do I-go lu tego  roku  1910.
Ciągnienie 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia. Ciągnienie 1 lutego, 1 czerwca i 1 października.

1 wyciągnięty numer wygrywa . . . . . . . . . .  600.000 franków.
2 , .......................................................................................................... 60.000 „
3 i 4 każdy po 20.000 franków . . . . . . . . . .  40.000 „
5, 6, 7, 8, 9 i 10 każdy po 6.000 f r a n k ó w ............................................................... 36.000 „
l i ,  12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 3.000 franków . . 36.000 „ 
Następujące 28 numerów wygrywają każdy po 1.000 franków . . . .  28.000 „

Razem 50 obligacyj w sumie . . . 800.000 franków.

1 wyciągnięty numer wygrywa . 300.000 franków.
2 ; „ „ ..............................................................................................25-°°y .
3 i 4 każdy po 10.000 f r anków. . . . . . . . . .  20.000 „
5, 6, 7, 8, 9 i 10 każdy po 2.000 f r a n k ó w ...............................................................12.000
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 1.250 franków . . 15.000
Następujące 28 numerów wygrywają każdy 1.000 ............................................................... 28.000 ,

Razem 50 obligacyj w sumie . . . 400.000 franków.

Od I-go k w ie tn ia  roku 1910 do I-go g ru dn ia  roku 1974.
Ciągnienie 1 kwietnia, 1 sierpnia i 1 grudnia. Ciągnienie 1 lutego, 1 czerwca i 1 października.

1 wyciągnięty numer wygrywa . . . . . . . . . .  400.000 franków.
2 „ .............................................................................................. 30.000 „
3 i 4 każdy po iO.OOO f r anków. . . . . . . . . .  20.000 „
5, 6, 7, 8, 9 i 10 każdy po 2.500 franków . . . . . . .  15.000 „
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 każdy po 2.000 franków . . 24.000
*) Następujące 28 numerów wygrywają każdy po 1.000 franków . . . .  28.000 „

Razem 50 obligacyj w sumie . . . 517.000 franków.

1 wyciągnięty numer wygrywa . . . . . . . . . .  200.000 franków.
2 i 3 każdy po 4.000 franków . . . . . . . . . .  8.000 „
4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14 i 15 każdy po 1.250 franków . . . 15.000 , 
Następujące 35 numerów wygrywają każdy po 1.000 franków . . . .  35.000 „

Razem 50 obligacyj w sumie , . . 258.000 franków,

*) P rzy  ostatnióm  ciągnieniu 1 grudnia 1974 zam iast 28 obligacyj tylko 8 obligacji po 1.000 franków  w ylosow anych zostanie.
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Wydane przez Socićtć Imperial des Chemins de fer de la Turquie d’Europe, kwity tymczasowe, których wpłaty w przepisanych terminach uiszczone zostały, tudzież te, które z góry pełno wpłacone były — począw­
szy od Igo października 1»72 we wszystkich ciągnieniach uczestniczą.

Od kwitów tymczasowych, któreby do wypłaty al pari, lub wygranój wylosowane zostały, a które jeszcze pełno wpłacone nie były, kwoty do wpłaty brakujące, przy wypłacie potrącone zostaną.
Kwity tymczasowe, które z góry pełno wpłacone były, a które do wypłaty przed 1. październikiem 1874 przeznaczone zostaną, podpadają potrąceniu tylko 4%, od terminu wypłaty aż do 1. września 1874, które to 

odsetki przy uskutecznieniu pełnój wpłaty policzone zostały.
Kwity tymczasowe, których wpłata w przepisanych terminach nie została uiszczoną, nie uczestniczą w wygranych, gdyby zaś który z takowych wylosowanym został, wypłaconą będzie tylko ta kwota, która była 

przed ciągnieniem wpłacona.
Od opóźnionych wpłat liczy się 6 ^  zwłoki w stosunku rocznym od dnia przepisanej wpłaty.
Jeżeli po upływie 6ciu miesięcy od terminu wpłaty przypadająca rata nie zostanie uiszczoną, natenczas, sztuki dotyczące bez poprzedniego z a w i a d o m i e n i a  lub wezwania na rachunek posiadacza tychże mogą być

sprzedanemi.
Posiadaczom Kwitów tymczasowych przysłużą prawo, tak przy repartycyj, jakotóż każdym terminie wpłaty, takową w zupełności uskutecznić, w którym to razie na korzyść posiadaczy 4% w stosunku rocznym od 

czasu wpłaty policzone zostanie. ‘ *
Sociótó Impórial des Cheims de fer de la Turquie d’Europe w moc udzielonego jój przez ces. rząd Ottomański upoważnia do emisji premiowych obligacyj zdał łączne Saldo jeszcze emitować się mających obligacyj 

syndykatowi utworzonemu z zakładów finansowych i domów bankowych głównych miast Europy.
Tenże syndykat zostający skutkiem wspomnionój cesji w wyłącznóm posiadaniu wyźój wymienionych 880.060 obligacyj: wystawia takowe do publicznój subskrypcyi:

po 170 franków
czyli z uwzględnieniem niżój wymienionych wpłat aż do 30. września 1874 bieżących odsetków:

po 163 franków 90 cent. płatne jak następuje:
35 franków przy subskrypcyi 
35 „ „ Repartycyi .
25 „ od 1 — 15 stycznia 1873
25 „ od 1 — 15 września 1873
25 „ od 1 — 15 marca 1874
25 „ od 1 — 15 września 1874 franków 6.80 procentu na poprzdnie wpłaty

35 franków
35 
25 
25 
25 
18.20

170 franków. 1 6 3 .2 0  fran k ów .

Subskrybcya nastąpi we środę II90 i we czwartek I280 września 1872 r.
w K on s tan ty nopo lu ,  w Banque Imperial Ottomane,

„ w Societe de Credit General Ottoman,
Adryanopolu ,

w filiach Banque Imperiale Ottomane,Salonich,
„ Smyrn ie  
„ Wiedniu ,  w Banku Anglo-Austryackim,

” Genewieam'6 5 } w ^  Banque de Paris et des Pays-Bas,
„ P e s z c i e ,  w Ungarische Allgemeine Credit-Bank,
„ P r a d z e ,  w Allgemeine Bohmische Bank,
„ T r y e ś c i e ,  w  Filiale der U nion-Bank,

we LWOWIE, w Galicyjskim Akcyjnym Banku Hipotecznym,

w G r a c u ,  w Steierm&rkischen Escompte Bank,
A l e k s a n d r y i ,  w Banque Imperial Ottomane,

„ w Austro-Egiptische Bank.
FUjrencyi } Societe General de Credit Mobilier Italien,
Genui ,  w Banque International de Genes,
Medyolan ie ,  u panów Cavajani, Oneto & Comp.
N e a p o l u , u panów A. Levy & Comp.
W e n e c y i ,  u panów Jaques Levi & Fils,
W e r o n i e ,  u panów Figli di Laudadio Grego,
K o p e n ha dz e ,  w Privat-Bank,
Bazylei ,  w Basler Handels-Bank,
B e rn ie ,  w Schweizerische Vereins- Bank.

W miejscach subskrypcyi wpłaty uiszczone być mogą podług paryskiego kursu dziennego.
W  razie subskrypcyi przewyższającej nakład 880.060 obligacyj nastąpi stosunkowa redukeya subskrypcyi.

Societe Imperiale des Chemins de fer de la Turqie d’Europe.KONSTANTYNOPOL, dnia 27 sierpnia 1872.
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Odnośnie do powyższego ogłoszenia udziela się do wiadomości, że we Lwowie przy subskrypcyi wpłata 3 5  f r a n k ó w  n a  jedną obligacye na żądanie w e d ł u g  dziennego kursu od 10, wzglę­
dnie 11 września 1872 r. w banknotach w walucie austryackiej uiszczoną lub też kaucya w efektach giełdowych (przyjmowanych po 90°/0 wartości kursowej tychże) złożoną być może. — Śub- 
skrypeya przyjmuje się d. 11 i 12 września r. b. w godzinach od 9 do 12 przed południem i od 3  do 5  po południu.

L lT C rO 'X T V , dnia 6 września 1872 r.

C. k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny.
*) Le Gouvernement Impórial dćclare que la rótrocession qui lui a ótś faite de la consession de C h e m i n s  d e  f e r  d e  l a  T u r q u i e  d ’ E u r o p e ,  ne modifie en rien la situation des porteurs des dix-neuf cent quatre-vingt mille Obli- 

gaiions a primes de 1 Empire Ottoman , dont le Gouvernement Impórial reste dóbiteur unique et d irect, tant pour le paiement des interets que pour amortissement des primes.

W drukami „Kraju* pod zarządom St. Gralichowskiogo.


